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od wiersza. 
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L bieżącej chwili 


Stowarzyszenia nadają siłę narodom i 
gą najpotężniejszą dźwignią ich politycz- 
nego znaczenia i dobrobytu. Społeczeństwo 
polskie w Galicji prawdy tej do niedawna 
nie rozumiało. Dopiero w ostatnieh latach 
zaczęły w prowineji naszej coraz liczniej 
powstawać mniejsze i większe stowarzy- 
szenia o celach mniej lub więcej donio- 
słych. Może najdonioślejszy cel wytknęła 
gobie ta instytucja, której zadaniem jest 
praca nad podniesieniem dobrobytu wśród 
włościan. Mówimy o Towarzystwie Kólek 
rolniczych. Właśnie w chwili, gdy rłowa 
te piszemy, rozpoczyna się w Tarnowie 
doroczne Walne zgromadzenie pożyteczne- 
go Towarzystwa. Oby obrady, w których 
biorą udział ludzie zasłużeni i dobrej wo- 
li, miały skutek jak najdonioślejszy i oby 
wypadły na korzyść ludn włościańskiego, 
który slnsznie uchodzi za podporę i pod- 
slawę naszego narodu. 

Ze polskość nie wyginie dopóty, dopó- 
ki istnieć będzie polski stan włościański, 
dowodzą mianowicie Prusy zachodnie. 
Szlachta tam albo się zniemczyła, albo po- 
traciła majątki, rzemieślnicy i robotnicy 
polscy po miastach od wieków przeważnie 
niemieckich wynarodowili się po wię- 
kszej części, a tylko włościanie pozostali 
wierni językowi i obyczajom przodków. 
Ponieważ lud to spokojny, myśleli już swoi 
i obcy, że w Prusiech zachodnich żywioł 
polski niebawem wyginie. Tymczasem z 
pośród synów wieśniaczych wytworzyła się 
polska inteligencja, z pośród nich wyrośli 
także polscy kupcy i przemysłowcy, któ- 
rzy pracnją w miastach nad wzmocnie- 
niem polskiego żywiołu. Dziś jaż Polacy w 
Prusiech zachodnicii tworzą społeczeństwo 
inteligentne i wykształcone politycznie a 
tak są silni, że stali się solą w oku na- 
wet katolikom niemieckim, którzy do nie- 
dawna liczyli na to, że z ludn polskiego 
z okolic Gdańska, Pelplina i Torunia wy- 
chowają sobie  usłużnych szeregowców 
stronnictwa centrum. Do tego celu zmie- 
rza zarówno ks. biskup Redner, jak jego 
oficjal ks. dr. Iuuedtke i proboszczowie 
gdańscy, grudziądzey itp., którzy miano= 
wicie katolików z prowincyj niemieckich 
nsilnją przekonać, że w Prusiech zacho- 
dnich prócz „ciemnego ludu* nie ma ka- 
tolików polskich, 

Z tego powodu przed rokiem nie chcieli 
zgodzić się na urządzenie w Gdańsku wie- 
eu katolickiego, na którymby byly osobne 
posiedzenia dla Polaków, lecz żądali, aby 
wszystkie mowy wygłaszano po niemieckn. 
Z tego powodu wiec wcale nie mógł się 


oe 

atomiast kupiec Fuchs z Gdańska, 
który majątek swój zawdzięcza przeważnie 
Polakom i ks. Behrendt, profesor semi- 
narjum dnchownego w Pelplinie, sklo- 
nili uczestników zeszłorocznego ogólnego 
wiecu katolików niemieckich do po- 
wzięcia uchwały, aby w tym rokn takiż 
wiec odbyl się w Gdańsku. 

Rozumie się, że Polacy niewielką oka- 
zywali chęć do udziału w tym wiecu, al- 
bowiem wiedzieli, że tam tylko sprawy 
obchodzące Niemców będą na porządku 
dziennym. Nadto nie było to tajemnicą, 
że pp. Fuchsowi i ks. Behrendtowi, oraz ich 
przyjaciołom politycznym, chodziło o za- 
znaczenie, że Prusy zachodnie są prowin- 
cją niemiecką, chociaż Ś. p. dr. Windt- 
horst nazywał posiów z tej dzielnicy: Die 
Herren aus Pollen. Wogóle zwołanie ogól- 
no-niemieckiego wiecu, uważali Polacy za 
najazd na swe terytorjum. Pragnąc niejako 
zaprotestować przeciw napaści,  zwołali 
wiec polsko-katolieki do Torunia. Już do 
tego wiecu wszystko byla przygotowane, 
już komitet oznaczył termin jego na dzień 
12 lipca, gdy „wielcy politycy“, któ- 
rzy podobno do tej pory stali na nboczn, 
wmieszali się w sprawę i wyperswadowali 
komitetowi, że urządzenie wiecu polsko- 
katolickiego według jego planu i pod je- 
go kierunkiem, nie jest wskazane. Komitet 
rozwiązał się więc i ustąpił miejsca inne- 
mu, który odroczył wiee do września a 
może ad calendas graecas. Równocześnie 
ogłosily dzienniki, że komitet urządzający 
wiec niemiecki, „postanowił uwzględnić*, 
niewiadomo tylko w jakiej mierze, także 
sprawy polskie i zaprosił na móweów kil- 
ku Polaków z Poznańskiego, pomijając zu: 
pelnie Polaków zachodnio-pruskicb. Dzien- 
nik Pozn. pisze, że stało się to celem za- 
manifestowania, że w Prusiech zachodnich 
nie ma polskiej inteligencji. 

Nam się zdaje, że panowie komitetowi 
nadto chcieli uzyskać prawo do powie- 
dzenia, że na wiecu niemieckim były re- 
prezentowane także wszystkie „niegdyś* 
polskie prowincje. > 

Dalej Wielkopolanie, nie znając zblizka 
stosunków zachodnio-pruskich, warmińskich 
i górmoślązkich, nie mając wyobrażenia o 
taktyce księży germanizatorów, byliby tym 
ostatnim mniej niebezpiecznymi od księży: 
Poblockich, Blocków, Morawskich, Tre- 
towskiego, Bączkowskiego, Thokarskiego, 
Kujota, Zielińskiego , Ograbiszewskiego , 
Wolszlegiera i t. p. lub prezesa Koła pol- 
skiego p. Leona Czarlińskiego i wielu, wie- 
lu innych katolików polskich. Słusznie 
więc wyraża Dziennik Pozn. nadzieję, że 
Poznańczycy nie zechcą służyć za narzę- 


dzie przeciw swym Rodakom z nad Bai- 
tyku, lecz dadzą niemieckiemu komitetowi 
radę, aby się porozumiał z Polakami z 
Prus zachodnich. Rzuci się z tego powodu 
na Wielkopolan Westpreussisches Volksblatt, 
który chce uchodzić za pismo katolickie, 
a w rzeczywistości wobec Polaków nie 
wiele uezciwiej postępuje, aniżeli prasa 
niemiecko-liberalno-żydowska. 

Organa tego ostatniego kierunku odzna 
czają się obludą i krętactwem zadziwiają- 
jącem, mianowicie ilekroć chodzi o zasło- 
nienie żydów od słusznych zarzutów. Otóż 
wiadomo już, że rząd grecki stwierdził, że 
żydzi na wyspie Korfu popełnili rytualne 
morderstwo. Dzienniki żydowskie dowo- 
dziły, że zarzut to nieuzasadniony, albo- 
wiem zamordowane dziewczę było dzie 
ekiem rodziców żydowskich. Nasuwało się 
więc pytanie, jakie były powody zamor- 
dowania dziewczęcia? Prasa chrześcijańska 
odbierała wiadomości, że dziewczyna przy 
jęła chrzest i z tego powodn poniosła 
śmierć okrntną z ręki fanatyków żydow- 
skich. 

Liberalna prasa znalazła wybieg, albo- 
wiem usiłuje udowodnić, że dziewczyna, 
mimo młodocianógo wieku odda- 
ła się rozpuście i padła z mściwej ręki 
zapewne jakiego zdradzonego kochanka. 
Tymczasem już poprzednio, te same libe- 
ralno-żydowskie dzienniki doniosły, że 
zwłoki zamordowanej dziewczyny były sy- 
stematycznie pozacinane i pokłute, że wy- 
sączono z nich wszystką krew do osta- 
tuiej kropli, poczem rany obmyto i za- 
tkano włosami nieszczęśliwej. Czy tak kie- 
dykolwiek postąpił mściwy kochanek ze- 
psutej dziewczyny? Na to pytanie niech 
nam odpowie który z dzienników liberal- 
no żydowskich. 

Ciekawi jesteśmy także i chcielibyśmy 
dowiedzieć się, eo te dzienniki sądza o 
tem, że bar. Hirsch, jak doniósł Wiener 
Tagblatt zamierza w Argentynji osadzać 
nietylko żydów rosyjskich, lecz w ogóle 
wychodźców z granie carstwa. Nam się 
zdaje, że słuszne były nasze, wypowiedzia 
ne niedawno obawy, iż chłopi polscy prze- 
znaczeni są na niewolników do nprawiania 
żydowskich gospodarstw rolnych w Ar- 
gentynji. Czy wobec tego można im do- 
radzać wędrówkę do tej krainy? Byliśmy 
i jesteśmy zdania, że emigracji nie podo- 
bna powstrzymać, lecz tylko kierunek na- 
dać jej można. Wychodźcy polscy powinni 
jak najdalej osiadać od kolonij żydowskich. 
Czyż bowiem można przypuścić, żeby np. 
kolonje polskie w północnej Ameryce w 
tak kwitnącym, jak obecnie, znajdowały 
się w stanie, gdyby tam były szynki ży- 
dowskie ? 

Ponieważ już dotarliśmy do Ameryki, 
wypada zaznaczyć, Że wojna domowa w 
rzeczypospolitej Chili jeszcze daleka jest 
od ukończenia. Czy równie długo potrwa 
wojna domowa w środkowo-amerykańskiej 
rzeczypospolitej Honduras, trudno przewi- 
dzieć. Już to trzeba przyznać, że małe 
rzeczypospolite ciągle pracują nad własną 
zgubą. Potrwa to zapewne tak długo, aż 
przywróci w nich spokój i porządek Unja 
północno-amerykańska. Do związku z tą 
ostatnią dążą oddawna mieszkańcy bry- 
tyjskiej Kanady. Jedynie prezes gabinetu 
kanadyjskiego Jan Macdonald podtrzymy 
wał tam powagę Auglji Śmierć jego prze- 
cież, która niedawno zaskoczyła go w Ot- 
tawa, przyspieszy wcielenie Kanady do 
Stanów Zjednoczonych. 


Z KRAJU. 


Ankieta w sprawie policji ogniowej. 


W sobotę po południu, odbyła w gma- 
chn sejmowym posiedzenie ankieta, zwo- 
lana przez Wydział krajowy, celem omó : 
wienia kwestji wprowadzenia w życie nsta- 
wy krajowej z 10 lutego b. r., o policji 
ogniowej dla miast i miasteczek; ustano- 
wienia posady krajowego inspektora stra- 
ży pożarnej; wreszoie opracowania proje- 
ktu ustawy o policji ogniowej dla gmin 
wiejskich. 

W aukiecie, której przewodniczył za- 
stępca marszałka krajowego Antoni Jaksa 
Chamiec, a później członek Wydziałn kra- 
jowego, dr. Damian Sawczak, wzięli nadto 
udział: ks. Adam Sapieha, dr. Józef We- 
reszczyński, Stanisław Polanowski, dr. :Al- 
fred Zgórski, dr. Konst. Lewicki, Bazyli 
Nahirny, Wincenty Eminowiez, Brnno 
Hryniewicz, dr. Ludwik Cwiklicer, Włady- 
sław Miihln i Albert Wilczyński. 

Ankiecie przedstawił Wydział krajowy 
kwestjonarjusz, obejiujący kilka pytań, 
który już przedtem rozesłany został zapro- 
szonym osobistościom. 

Ponieważ między zaproszonymi byli 
przeważnie członkowie rady zawiadowczej 
kraj. związku ochotniczych straży pożar- 
nych, przeto ci na posiedzeniu swej rady 
poddali gruntownej rozwadze kwestjona- 
rjusz Wydziału krajowego, opracowali na 
poszczególne pytania odpowiedzi i z goto- 
wym elaboratem przyszli na posiedzenie 
ankiety. 

Fakt ten ułatwił oczywiście w znacznej 
mierze czynność ankiety, która nad elabo- 
ratem rady zawiadowczej związku ocho- 
tniczych straży pożarnych przeprowadziła 


szezególową i wyczerpującą dyskusję, przyj- 
mując go niemal w całości, 

I. pytanie opiewało: Jakich należy u- 
dzielić wskazówek gminom do ułożenia re- 
gulaminów ogniowych ? 

Ankieta odpowiedziała, że korzystniej 
będzie nie udzielać gminom w tym wzglę- 
dzie żadnych wskazówek, ale zająć sie o- 
pracowaniem tego regulaminu, który na- 
stępnie rozeslauy zostanie ezlonkom an- 
kiety do objawienia zdania. 

1l. pytanie opiewało: Jakich należy żą - 
dać zasadniczych postanowień w statutach 
ochotniczych straży pożarnych, jeżeli mają 
być po myśli $ 22 ustawy uważane za 
instytncje gminne ? 

Ankieta przedyskutowała caly statut 
istniejący i obowiązujący dziś w Towarzy- 
stwach ochotniczej straży pożarnej i z pe- 
wnemi zmianami zaleciła go do zastosowa- 
nia we wszystkich miastach i miastecz-* 
kach. 

III pytanie opiewało : Jakiego minimum 
narzędzi pożarnych należy żądać od każ- 
dej, ustawie z dnia 10 lntego b. r. podle- 
gającej gminy ? 

Ankieta podniosła, że przy ustanowie- 
niu ilości narzędzi pożarnych dla gmin, 
podlegających ustawie z dnia 10 lutego b. r., 
należy uwzględnić rodzaj i zwartość zabu- 
dowania gminy, obfitość i odległość wody. 
Ankieta oznaczyła ilość i jakość konie- 
cznych narzędzi pożarnych, które nstano- 
wione być mają dla gmin najmniejszych, 
liczących do 200 numerów domów. Każda 
gmina większa powinna posiadać na każde 
dalsze 200 nnmerów domów jedną sikaw- 
kę więcej, ze stosunkową ilością reszty re- 
kwizytów. 

IV pytanie opiewało: Jak należy postą- 
pić wobec gmin, obowiązanych do ntrzy 
mywania korpusów straży pożarnej gmin 
nej ? > 

Na pytanie to odpowiedziała ankieta, że 
gminy, posiadające 10.000 mieszkańców, 
winne są utrzymywać korpus straży po- 
żarnej płatnej, której minimnm oznaczyć 
trzeba przynajmniej na 12 ladzi. Gminy 
mniej zamożne należałoby przynaglić do u- 
trzymania stalego pogotowia  pożarnego, 
złożonego z 6 ludzi i stójek konnych o 
dwóch zaprzęgach, oraz do udzielania zna- 
czniejszych subwencyj na utrzymanie wię- 
kszego korpusu straży ochotniczej. 


(Dokończenie nastąpi). 


KURIER LWOWSKI. 


* Pani Marchwieka przeznaczyła z czy- 
stego dochodn w kwocie 850 złr., uzyska- 
nego z przedstawienia żywych obrazów w 
teatrze hr. Skarbka: 1) na korpusy waka- 
cyjne kwotę 550 złr., 2) jako pierwszy fun 
dusz na obiady dla głodnych dzieci na rok 


czytać, 4,876.614, t. j. 78%. Polaków 
jest 3,516 698 (53 22%), Rusinów 2,882.043 
(42 85%), Niemców 227.600. Liczba Po- 
laków wzrosła blizko o pół miljona. 

* W Kasynie miejskiem we Lwowie, na 
walnem zgromadzeniu 6 b, m., wręczono 
gospodarzowi Bujnowskiemu na pamiątkę 
urnę srebrną. Członków liczy Kasyno 462 
Dochody wynosiły 13 257, wydatki 12.475. 
Bibljoteka zwiększyła się o 217 tomów. 
Lokale odnowiono kosztem 1.422 złr. 

* Gremjum kupców lwowskich na pono- 
wnem zgromadzeniu, wybrąło w d. 6 b. m 
komisję do ułożenia nowego projektu sta 
tntu. Do komisji należą: Lewicki Jakób, 
Drexler Ignacy, Riedl Edmnnd, Schellen- 
berg, Solecki Albin, Szkowron Albert, Jo 
nasz Maur, Sprecher Jakób, Adler Naftali, 
Bnber Mojżesz, dr. Lilien Adolf, Roth 
Marcin. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Do Przemyśla donoszą z Wiednia, iż 
nominacja ks. biskupa Pełesza na biskupa 
w Przemyślu, jest faktem dokonanym 

* Kołomyja 7 czerwea. — Staraniem ko- 
łomyjskiego Towarzystwa dramatycznego, 
stanęła nareszcie scena w pawilonie ogro- 
du miejskiego, i już dziś, t. j. 7 b. m, 
daną będzie w teatrze letnim komedja Bli- 
zińskiego: „Przezorna mama*. — Jeszcze 
jedną gazetę w Kołomyi ma zamiar wyda 
wać Towarzystwo izraeliekich jurystów. W 
tej sprawie odbyła się w sobotę na 
rada. — Krążą pogłoski w Kołomyi, że 
tamiejszy burmistrz Zulauf, ma ustąpić z 
urzędu z powodu słabości. — Do kołomyj- 
skiego starostwa nadeszło z Gwożdzea 0d 
tamtejszych obywateli podanie, w którem 
ci proszą e k. starostwo kołomyjskie o po- 
moc i opiekę przeciw wójtowi gwoździe- 
ckiemu, w następujących słowach: Z po- 
wodu, iż obeeny delegat gminy Gwoździec 
jednozgodnie z żydami postępuje i radą 
tychże się powoduje, zapanował w całem 
miasteczku okropny niaład, z błota od nie- 
pamiętnych czasów z placów niezgartywa- 
vego, robią się w czasie deszczów bagna, 
z których trudno wybrnąć; na drogach i 
pablicznych miejscach wszelkich, nigdy nie 
naprawianych , a przepełnionych jamami i 
dziurami, żydzi, gdzie któremu się podoba, 
składają materjały buduleowe, bądź to na 
sprzedaż, bądź dla własnego użytku. Ulice, 
uliczki, zaułki i fosy są tak silnie zanie 
czyszezone,e iż trudno przejść obok nich, a 
wszystko to grozi z powodu zbliżających 
się upałów letnich wybnehnięciem epidemii, 


7, L 


piętro. 


1891/2 kwotę 300 złr. 
* Ludność Galicji, według ostatniego spi- 

su, wynosi 6,607.816 gł., a między nimi 

analfabetów, nie umiejących ani pisać, ani 


albowiem powietrze w całem miasteczku 
jast okropne. Na wypadek ognia, który ka 
żdego roku się zdarza i po kilkanaście ro- 
dzin nieszezęśliwemi bez przytułku robi, 
właściciele domów nie tylko, że nie mają 
koło domów ani beczek z wodą, ani kone- 
wek, ani też haków do ratunku, ale trzy- 
mają słomę i siano na strychach, zaś sama 
gmina swoje rekwizyty w największym nie- 
porządku utrzymuje. Celem usunięcia po 
wyższych nieporządków a szezególnie ze 
względów sanitarnych, upraszają mieszkań: 
cy Gwoźdzea o łaskawe wydelegowanie na 
krótki czas odpowiedniego oddziału wojska 
do zupełnego wyczyszczenia miasteczka 
przez żydów, albowiem i t. d. i t. d 
Gazeta Kołomyjska dodaje: „Ńaiwni ei c- 
bywatele miasta Gwoździec! Przecież u nas, 
w stolicy Pokucia panują zupełnie te same 
nieporządki, a ani śniło się komu żądać o- 
pieki władz politycznych i wojskowych do 
zupełnego wyczyszczenia od żydów. Pano- 
wie malkontenci z Gwożźdzca! nezcie się 
lojalności od Kołomyjan*, 

* QCzerniowiecka Gazeta Polska pisze: 
Przedwczoraj *po połndniu przybyło do 
Czerniowiec 40 izraelickich rodzin, wyda- 
lonych z Rosji. Wygnańcy jechali na wo: 
zach drabiniastych, płacząc i lamentując. 
Każda z kobiet tuliła przy sobie po kilko 
ro drobuych dzieci. Wygnańcy znajdują się 
w ogromnej nędzy i na razie nie wiedzą, 
dokąd się udać i co z sobą mają począć. 
Zamieszkali oni w trzeciorzędnym hotelu 
Grossa. 

* Przeđwezoraj łowiąc ryby w Prucie, 
utonął na przedmieściu Horecza 15-letni 
syn włościanina Konstanty Warik. — Dn. 
5 b. m czeladnik blacharski, Boruch Mer- 
glor w Czerniowcach, zeskakując z drabiuy 
upadł tak nieszczęśliwie, iż rozbił sobie 
czaszkę i następnego dnia umarł. 

* Z Kołomyi donoszą: W piątek odbyło 
się przyjęcie i zaprotokołowanie ofert li- 
cytacyjnych na dostawy przy budowie 
gmachu dla kasy oszczędności. Ofert wpły 
nęło 20. Najkorzystniejsze podali pp. Sejk 
Wacław, tut. budowniczy, Griinberg i sp. 
i trzeci oferent budowniczy z Czerniowiec. 
Zatwierdzenie najkorzystniejszej oferty na- 
stąpi na najbliższem posiedzeniu dyrekcji 
poczem rozpoczą się hezzwłocznie roboty 
budowlane. 

* Z Tyczyna donoszą: We czwartek 
dnia 4 b. m. 0 godzinie 10 przed połau- 
dniem, odbyło się u nas nroczyste poświę- 
cenie kamienia węgielnego pod gmach są- 
dowy, w obec nrzędników sądowych, Rady 
gminnej i licznie zebranej publiczności. — 
Akt ów rozpoczął się uroczystem nabożeń- 
stwem w kościele parafjalnym, zkąd cele- 
brnjący ks. kan. Cymbul, w asystencji wi- 
karego ks. Sochańskiego, udał się na miej- 
sce budowy, by poświęcić kamień i miejsce 
pod gmach przeznaczone. 

* Dobra Olchowa, pod Sędziszowem, do- 
tychczasowa własność p. Rylskiego, prze- 
szły w drodze kupna-sprzedaży na pp. Ro- 
manów Dolińskich. 

* We dworze w Zwięczycy wybuchł 
przed paru dniami groźny pożar. Spaliły 
się gumna dworskie. Że ogień nie przybrał 
szerszych rozmiarów, zawdzięczyć należy 
jedynie naczelnikowi stacji kolei państwo- 
wej Rzeszów-Staroniwa, p. Kazimierzowi 
Jana, który przybył wraz z urzędnikami 
na miejsce pożaru z sikawką, włościazie 
bowiem tamtejsi z dziwną apatją się za- 
chowywali. Szkoda wynosi kilkanaście ty- 
sięcy złr, Ogień najprawdopodobniej : był 
podłożony, Na miejscu pożaru była także 
Żandarmerja z Rzeszowa. 

* Z dniem 1 b. m. otwarte zostały na 
czas tegorocznego sezonu kąpielowego, dla 
użytku powszechnego, stacje telegraficzne 
w Szezawniey, Żegiestowie (zdrój) i Ry- 
manowie (zdrój), z ograniczoną służbą dzien- 
ną, w Krynicy zaś z przedłnżoną służbą 
do godz. 10 wieczorem. 

* Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Brzozowie, z grupy 
większych posiadłości, rozpisało Namiestui- 
stwo na dzień 9 lipca b. r. 


* (gazeta Przemyska pisze: Żydzi, uwa 
żająe się za przykładem Dobromila, gdzie 
niebawem król żydowski obwołanym zosta - 
nie, za kastę jedynie uprzywilejowaną w 
mieście, szerzą na każdem miejscu i wszę- 
dzie takie nieporządki, że Przemyśl, gdy 
dalej podobny ład potrwa, stanie w jednym 
szeregu z Niżankowieami i Hnusakowem. 
Daremnemi są wszelkie starania Towarzy- 
stwa dla upiększenia miasta, aby skwery 
i plantacje na Zamku utrzymać świeżo i 
czysto, — daremnemi, gdyż mamki i niań 
ki żydowskie, tudzież „belfry* prowadzący 
hajderzystów na przechadzkę, niszczą tra- 
wniki w skwerach i klombach, nszkadzają 
młode krzewy i sadzonki, zanieczyszczają 
odpadkami jadła, skrawkami papierni czemś 
jeszcze gorszem ławki przeznaczone do wy- 
poczynku, chodniki i wirydarze. Trzeba 
prawdziwego heroizmn, aby usiąść na któ 
rej z ławek, umieszczonych w skwerze przed 
Sobieskim, przy przystani Franciszka Jó- 
zefa lub na Zamku. Na nlicy Kazimierzo- 
wskiej znów i Franciszkańskiej, zajętych 
przeważnie przez żydów speknlantów i 
handlarzy, każda sień, brama i chodnik 
słnżą do wysiadywania. Wynoszą tam stoł- 
ki dla wypoczynku i pogadanki ze znajo- 
mymi. Chodniki znów po bocznych ulicach, 
jak Serbańskiejj Wałowej i innych prze- 
rzynających dzielnicę żydowską, służą za 
sklep i skład, albowiem zalegają je paki, 
stare meble, żelaziwo itp. graty. Przecho- 
dzący zmnszeni są przeto schodzić z tro- 
tuaru na ulicę. 


KURJER KOLEJOWY. 


* Z dniem 1 lipca 1891 r. wchodzi w za: 
stosowanie nowa taryfa lokalna dla prze- 
wozn przesyłek pospiesznych i zwyczajuych 
na c. k. austr. kolejach państwowych i w 
Zarządzie państwowym zostających kolejach 
prywatnych i lokalnych. 

Taryfa ta składa się z 2 zeszytów i za 
wiera postanowienia szczegółowe, taryfy na- 
leżytości dla przewozu przesyłek pospie- 
sznych i zwyczajnych i skorowidz odległo- 
ści kilometrycznych. Zeszyt l odnosi się 
do wszystkich szlaków e. k. austrjackich 
kolei państwowych i w Zarządzie państwo- 
wym zostających kolei prywatnych i lo- 
kalnych, z wyjątkiem szłaków położonych 
w Galicji i Bukowinie. Zeszyt 2 dotyczy 
wszystkich w Galicji i Bukowinie położo 
nych e. k. kolei państwowych i w zarzą- 
dzie państwowym zostających kolei prywa- 
nych i lokainych. 

W skutek zaprowadzenia tej nowej ta- 
ryfy lokalnej znosi się, a mianowicie: 

a) przez zeszyt 1: 

1) część II gą dla zachodnich kolei pań- 
stwowych ważną od 1 lipca 1883 wraz z 
wydanemi do niej, a ważnemi jeszcze do- 
datkami: I, IV, V, VII, IX, X, XI, XIII, 
XIV, XVII, — XX, XXII, XXV, XXVII, 
XXIX, XXX, XXXI, z dopełnieniem do 
lokalnej taryfy c. k. aastrjackich kolei pań- 
stwowych ważnem od l września 1890 i 
z dopełnieniem do dodatku VI ważnem od 
l listopada 1884 razem z nzupełnieniem z 
1 maja 1889 oraz skorowidz odiegłości ki- 
lometrycznych dla zachodnich kolei pań- 
stwowych wraz z dodatkami I—VIII, 

2) wyjątkową taryfę I dla węgla (mine- 
ralnego) ze stacji czeskich ładujących wę- 
giel do stacji c k. austrjackich kolei pañ- 
stwowych, ważną od 1 maja 1886 wraz z 
dodatkami I—VIII, 

3) wyjątkową taryfę dla przewozu prze- 
syłek pospiesznych i zwyczajnych między 
Lindau miastem, a Lindau dworcem zesta- 
wowym ważną od I października 1881 wraz 
z dodatkiem I, 

4) część II-gą zawierającą postanowienia 
szczegółowe, taryfy należytości i skorowidz 
odległości kilometrycznych dla szlaku Graz 
—Fehring ważną od 1 stycznia 1889 wraz 
z dodatkiem I, 

5) taryfę należytości dla naddunajskiej 
kolei wzdłużbrzeżnej (Donau — Uferbahn) 
ważną od l stycznia 1887 wraz z doda- 
tkami I—III, 

6) postanowienia szczegółowe, taryfy na- 
leżytości i skorowidz odległości kilometry- 
cznych dla kolei lokalnej Asch-Rossbach, 
ważne od 26 września 1885, 

7) taryfy część II.gą dla kolei lokalnej 
Böhmisch Leipa—Niemes ważną od 1 pa- 
żdziernika 1885 r., 

8) taryfy część Il-gą dla kolei lokalnej 
Chodau—Nendek, ważną od 15 września 
1885 r., 

9) taryfy część II-gą dla kolei lokalnej 
Eibogen—Neusatel, ważną od 15 marca 
1886 wraz z dodatkiem I, 

10) część I-szą zawierającą postanowie- 
nia taryfowe dla przewozu przesyłek po- 
spiesznych i zwyczajnych na kolejach lo- 
kalnych Böhmisch Leipa— Niemes, Chodau — 
Neudek i Elbogen Neusatel, ważną od 15 
września 1885, (Dok. nast.) 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Konknrs na posadę rewidenta, oficjala; 
asystenta i praktykanta rachunkowego przy 
wyższym sądzie krajowym upływa z dniem 
20 b. m. 

* Posada ekspedytora urzędu pocztowe- 
go w Cisnie w powiecie liskim z kaucją 
200 złr. i płacą 890 złr. i obowiązkiem 
ntrzymywania codziennego posłańca do Ba- 
ligrodu. Podania do 15 b. m. do dyrekcji 
poczt we Lwowie. 


LICYTACJE. 


Sprzedane będą : 

* W Bądzie krajowym we Lwowie dnia 
9 lipca realność 1. 334'/, tamże od sumy 
24034 złr. Wadjum 1201.70 złr. 

* W sądzie powiatowym w Bnuczączn 
dnia 1 lipca realność l. 235 tamże od 8u- 
my 1200 złr. Wadjum 10%. 4 

* W sądzie powiatowym w Chrzanowie 
d. 2 lipca realność 1. 8 w Trzebiówce od 
sumy 1285 złr. Wadjum 10%. 


Encyklika papiezka 
o kwestji socjalnej. 


(Ciąg dalszy). 


Wreszcie powiemy, że pracodawcy i 
robotnicy sami mogą szczególnie przyczy- 
nić się do rozwiązania kwestji za pomocą 
wszystkich Stowarzyszeń, zdolnych wspie- 
rać skutecznie nędzę i dokonać zbliżenia 
między dwoma klasami. Do tej liczby na- 
leżą Towarzystwa wzajemnej pomocy, ró- 
żne instytucje , powstale z prywatnej ini- 
cjatywy, które mają na celu wspieranie 
robotników, jako też ich wdowy i sieroty, 
w razie Śmierci, w nieszczęśliwym przy- 
padku lub chorobie; Stowarzyszenia, które 
rozpościerają dobroczynną opiekę nad dzie- 


émi obojga płci, nad młodzieżą i dorosły- 
mi. Pierwsze atoli miejsce należy się kor- 
poracjom robotniczym,- które obejmuja 
mniej więcej wszystkie Stowarzyszenia, 

Przodkowie nasi doznawali oddawna 
dobroczynnego wpływu tych korporacyj. 
Kiedy bowiem rzemieślnik znajdował w 
nich nieocenione korzyści, sztuki, jak te- 
go dowodzą liezne pomniki, czerpały” no- 
wy blask i nowe Życie. Ponieważ dzisiaj 
pokolenia są bardziej ucywilizowane, oby- 
czaje łagodniejsze, wymagania. codziennego 
życia liczniejsze, nie ulega przeto watpli- 
wości, iż należy zastosować korporacje do 
tych nowych warunków. Z przyjemnością 
też patrzymy na to, że wszędzie tworzą 
się Stowarzyszenia tego rodzaju, składu 
jące się już to z samych robotników. już 
też mięszane, obejmujące robotników i 
pryncypałów; życzyć należy, aby roz- 
przestrzeujały swą czynność. Jakkolwiek 
zajmowaliśmy się tem niejednokrotnie, za 
mierzamy przedstawić ich korzyści 1 ich 
prawo bytu i zarazem wskazać, jak powin 
ny się zorganizować i jaki powinien być 
program ich działania, 

Doświadczenie codzienne wskazuje czło- 
wiekowi szcznpłość sil jego i pobudza go 
do przyłączenia się do jakiejś korporacji 
obcej. W Piśmie św. czytamy to zdanie: 
„Lepiej tedy dwiema być spolem, niż je 
dnemn: albowiem mają pożytek z swego 
Towarzystwa. Jeźli jeden upadnie, drugi 
go podeprze. Biada samemu: bo jeźli u- 
padnie, nie ma ktoby go podniósł“ (Feel. 
IV. 9, 10). I to drugie: „Brat, który 
bywa wspomagan, jako miasto mocne, a 
sądy jako zawory miast*. (Przyp. XVIII, 
19). Z tego wrodzonego popędu, jako z 
wspólnego Źródła, powstaje najprzód spo- 
leczeństwo Świeckie, następnie w łonie 
tegoż inne społeczeństwa, które jakkolwiek 
ograniczone i niedoskonałe, niemniej je- 
dnak są społeczeństwami istotnemi. Mię- 
dzy temi drobnemi spoleczeństwami a 
wielkiem, istnieją glębokie różnice , które 
pochodzą z ich najbliższego przeznaczenia. 
Cel społeczeństwa Świeckiego obejmuje 
wszystkich obywaigli. ponieważ sie mieści 
we wspólnych dobrach, t. j. w takich, w 
których wszyscy i każdy z osobna maja 
prawo uczestniczyć w sposób odpowiedni. 
Dlatego też nazywają się dobrem publi- 
cznem, ponieważ łączą ludzi, by ntwo- 
rzyć z nich naród (św. Tom.). Przeciwnie 
społeczeństwa, tworzące się w jego łonie, 
są nważane za prywatne i są niemi w 
istocie, ponieważ bezpośrednią ich racją 
bytn jest prywatny i wyłączny pożytek ich 
członków. 

Społeczeństwem prywatnem jest to, któ- 
re się tworzy w celu prywatnym, jak kie- 
dy dwóch lub trzech lączy się w spólkę, 
aby razem prowadzić handel. Ze te spole- 
czeństwa nie mogą istnieć jak tylko w lo- 
nie społeczeństwa Świeckiego, którego two- 
rzą części, ztąd nie wynika, mówiąc o- 
gólnie i zważywszy i naturę, aby w mocy 
państwa leżało zabronić im istnienia. Pra- 
wo istnienia dała im natura sama a spo- 
leczeństwo Świeckie zustało ustanowione 
na to, aby je niweczyć. Dla tego też spo” 
leczeństwo Świeckie, któreby zakazywalo 
istnienia społeczeństw prywatnych, godzi- 
łoby samo na siebie ponieważ wszystkie 
stowarzyszenia pnbliczne i prywatne wy- 
wodzą swe pochodzenie z tej samej zasady 
naturalnej: lączności towarzyskiej czlowie - 
ka. Zachodzą bez wątpienia okoliczności, 
które upoważniają prawa do sprzeciwiania 
się założeniu stowarzyszeń tego rodzajn. 
Gdyby jakieś towarzystwo na podstawie 
swych statutów dążyle do celów sprzeci- 
wiających się widocznie uczciwości, spra - 
wiedliwości, bezpieczeństwu państwa, wla- 
dze publiczne miałyby prawo przeszkodzić 
jego tworzeniu się, a jeśliby już istniała, 
rozwiązać je- tem wszystkiem atoli 
mnszą postępować z wielką przezornością, 
aby nie wkraczać w prawa obywateli inie 
ustanawiać pod pozorem pożytku publi- 
cznego czegoś, czemuby się sprzeciwiał 
rozsądek, Ustawa bowiem wtenczas tylko 
zasługuje na posłuszeństwo jeżeli się zga- 
dza z zdrowym rozsądkiem i odwiecznem 
prawem Bożem. 


Tutaj nasnwają Nam się na myśl bra- 
etwa, kongregacje i zgromadzenia religij- 
ne wszelkiego rodzaju, którym dala po- 
czątek władza Kościoła i pobożność wier- 
nych: jak zbawienne one wydały owoce 
dla rodzaju ludzkiego aż do naszych cza- 
sów, o tem dzieje mówią dostatecznie. Za- 
patrnjąc się ze stanowiska zdrowego roz- 
gądkn, stowarzyszenia te przedstawiają się 
jako utworzone w celach uczciwych i tem 
samem pod opieką naturalnego prawa; o 
ile one dotyczą religji, zależą jedynie od 
Kościoła. Władze publiczne zatem nie 
mogą prawnie przywlaszczać sobie żadnego 
prawa do nich, ani rościć pretensji do ad 
ministrowania niemi; ich zadaniem raczej 
jest szanować je, popierać, a jeśli potrze- 
ba, bronić ich. Wręcz przeciwne rzeczy 
atoli zmuszeni byliśmy widzieć w osta- 
tnich zwlaszcza czasach. W wielu krajach 
państwo powstało przeciwko tym stowa- 
rzyszeniom i dopuściło się niesprawiedli- 
wości wobec nich: poddając je pod usta- 
wy Świeckie, pozbawiające slusznego pra- 
wa osoby prawnej, zagarniając ich dobra. 
Do tych dóbr Kościól raiał jednakże pra- 
wo, każdy z członków miał je także, ofia- 
rodawcy, którzy je przeznaczyli i wreszcie 
ci, którzy z nich czerpali pomoc i ulgę, 
mieli swoje prawa do tych dóbr. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Poświęcenie kościoła w Paryżu. 


Kościól Sacré-Coeur, na przedmieściu 
Montmatre, został 5 b. m. uroczyście po- 
święcony i oddany na użytek wiernych. 

Już od wczesnego rana, bazylika otoczo- 
ną była niezmiernemi tłumami pobożnych, 
lecz wobec znacznego napływu. do wnę- 
trza puszczano tylko za biletami. 

O godzinie 8 przybyła hrabina Paryża, 
prowadzona przez hrabiego de Perceval. 
Księżna Marja Orleańska, książe d' Alen- 
con, admirał Ribour, panowie : Chesnelong, 
Jakób de Biez, de Beaurepaire i wiele 
innych wybitnych znakomitości zajęło prze- 
znaczone miejsca w kościele. 

Przenajświętszy Sakrament, podczas prze 
budowy kościoła, od ośmiu już lat, posia 
dal swoją straż honorową i każdej necy 
strzeglo go czterech ludzi, należących do 
„Towarzystwa adoracji*, liczącego prze 
szło 1000 członków. 

We czwartek wieczór, w wigilję poświę 
cenia, 55 wielkich przemysłowców z Rou- 
baix, Tourcoing, Armentieres i Lille, o- 
świadczyło gorącą chęć należenia do stra- 
ży i tej ostatniej nocy, około 60 osób sta- 
nowiło wartę honorową. 

Po godzinie 8 zapalono cztery ogremne 
świeczniki, z których każdy kosztowal 5000 
franków. Posadzka w głównej nawie przy- 
krytą była dywanem, ocenionym na 50.000 
franków. Ten jest prawdziwem arcydzie- 
lem, wykonanem w fabrykach francu 
skich. i 

Nareszcie, po pierwszem uderzeniu dzwon- 
ka, wychodzi z zakrystji orszak książąt 
Kościoła, poprzedzony księżmi bazyliki i 
duchowieństwem calego Paryża. Na czele 
postępuje kardynal-arcybiskup paryzki Ri- 
js dalej arcybiskupi z Bordeanx i 
Tours, biskupi: Madagaskarn, Blois, An- 
gers, Nevers, Viviers i t.d. Nuncjusz pa- 
ka” monsignor Rotelli, bierze także u- 

zial w ceremonji. 

Arcybiskup paryzki, po krótkiej modli- 
twie, schodzi do głównej nawy i błogosła- 
wi takową. Toż samo w krypcie. Podczas 
tego chór odśpiewal pieśń nabożną. 

W czasie mszy ów.śpiewacy opery pp.: 
Escalais i Perrin, wykonali hymn „Lauda- 
te“, a pani Mullet, przy towarzyszeniu or- 
ganu, odśpiewała „Hosanna Graniera. 

Po skończeniu mszy św., archidjakon 
ks. Caron, odczytał list Papieża, dający 
zezwolenie na otwarcie bazyliki. 

Kazanie wygłosił ks. Montabré — jak 
zapewniają — przyszły kardynał. Nastę- 
pi odbyla się solenna procesja, lecz tyl- 
o wewnątrz kościoła. Gdy się zbliżono 
do drzwi głównych, rozwartych na oścież, 
kardynal Richard zrobił znak krzyża i po- 
bocReri dwumiljonową ludność Pa- 
ryża. 

O godzinie 11 rano, zakończyła się u- 
roczystość. Sprawdzono ilość kart wejścia 
i okazało się, że 30.711 osób było obe- 
cnych w kościele. Jestto dowód, że kult 
religijny we Francji, opiera się jeszcze na 
wą podstawach. 

ak się latwo dorozumieć, 
Carnot i wszyscy ministrowie, 
swoją nieobecnością. 


a ue 
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PROF. MENDELEJEW. 


Wobec zamianowania prof. Mendelejewa 
członkiem naszej Akademji Umiejętności, o- 
sobistość uczonego petersburskiego zajmuje 
nas obecnie bardziej, niż poprzednio; ko- 
rzystamy więc ze sposobności, i parę słów 
o jego ostatniej pracy powiemy, tem 
bardziej, że zwróciła na siebie szerszą u 
wagę. 
Przed kilkunastu dniami prof. Mendele- 
jew, który się zajmuje badaniami wojenno- 
technicznej materji, miał odczyt na zgro- 
madzeniu w Kronstadzie. 

Na wstępie prelegent skreślił historję i 
własności prochu bez dymu i wspomniał z 
entuzjazmem o tych, co proch powyższy 
wynaleźli. Profesor Mendelejew jest zdania, 
że kto pracuje nad tym wynalazkiem, pra 
cuje dla pokoju, nie dla wojny. Ten cudo- 
wny wynalazek zapewnia pokój powszechny, 
t. je pozwala z góry przewidzieć, kiedy 


wojny muszą się zakończyć, aibowiem po 
zbawia je „ostatnich znamion romantyzmu“. 

„W starożytności walezono pierś o pierś 
— i wskutek tego wojna ciągnęła się u- 
stawieznie; zewnętrzne zalety żołnierza 
grały wtedy rolę główną. 

Po wynalezieniu prochu, walezący mu- 
sieli się od siebie oddalić; osobista odwaga 
żołnierza zmalała, porządek w sztuce wo- 
jennej wzrasta, — a wojny zdarzają się 
coraz rzadziej, wybuchają z przyczyn da- 
leko ważniejszych. Nie można tutaj zapo- 
minać o tem, że żołnierze, dzięki oddale- 
nin się wzajemnemu armij nieprzyjacielskieh, 
nie tak namiętnie walczą. 

Dzisiaj, kiedy po zaprowadzeniu prochu 
bez dymu, celność strzałów wzrośnie cztero 
krotnie przynajmniej, zniszczenie w szere- 
gach nieprzyjacielskich będzie daleko wię 
ksze. Zołnierze wcale unosić się nie będą, 
zniknie namiętność i żar wojny — a 20 
staną tylko wewnętrzne motywy i przyczy- 
ny, które rozum nauczy się powoli usuwać 
bez krwi rozlewu. Tym sposobem ludzkość 
dojdzie do powszechnego pokoju 

Zbliżając się do osiągnięcia tego celu — 
kończy prof. Mendelejew — powinniśmy 
witać powyższy wynalazek, jako czynnik 
rozumu i pokoju“. 

Zdanie profesora napotkało krytyki bar- 
dzo wymowne. Ponieważ jednak chodziło 
nam o zapoznanie czytelników z najnowszą 
prelekcją znakomitego chemika rosyjskiego, 
poprzesrajemy na tem, cośmy przytoczyli 
wyżej. 
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Aforyzmy o miłości. 


„Bo miłość wiele węzłów rozwiązać jest w 
[stanie: 

A jako swych rodziców opuszcza dziewica, 

Tak może syn porzncić matkę i rodzica 

I pójść za swą wybraną, choćby nawet w 
[biedzie*. 


Goethe. 


„Straciłeś majątek? — i cóż mi 
Majątek? Ludzi sąd? Ja kocham ciebie. 
Twojego serca cheę, a nie tych dusz mi 
Potrzeba ? Pójdę o żebraczym chlebie 
Nie odpowiadaj mi na to, nie krusz mi 
Serca, mój los już zapisany w niebie. 
Ja kocham ciebie! W twojem sercu żyję, 
Kto nas rozdzielić chce, ten mię zabije“. 


Aniela w „Beniowskim”. 


„Drży serce, które napada 
Miłość, bo miłość jest zgonem. 

„Ja“ swoje traci, kto wleci 
W jasne miłości ramiona, 

A przecież miłości i śmierci 
Przyszłości oddana korona“. 


Dżelaleddin al Rumi. 


„Kto się raz serce zdobyć pokusi, 
Ten już spokojność utracić musi, 
A kto zaś pragnie spokoju ducha, 
Głosu miłości niech ten nie słncha*, 


Goethe. 


„Che non può far d'un cor ch'abbia sug- 
[geto, 
Questo crudele e traditore Amore!“ +) 


Ariosto. 


„Straci każdy z nas i rozum i oczy, gdy 
[w miłość zajdzie“. 
Ł. Górnicki. 


„Bych miał stracić i duszę, 
Już tak snać miłować muszę*. 


Rey (Zefńra). 


„W jaki nie przywiodą błąd 
Łzy ciepłe, kiedy w nich tają 
Mężczyźni, którzy kochają!“ 


Kalderon. 
zo jakże płacz kochanki głęboko przenika] 
ajmocniejszego dotąd nie znałem języka, 
ten widok rozrzewnia, jak siły od- 

[biera*. 
Corneille. 


„Ogień uczuć i sztuka kobieca 
Najtwardsze serce zmiękcza i roznieca I 
Lecz raz nagięte zmianom nie ulegnie 
I pierwej pęknie, niźli się odegnie*, 


Byron. 


———>———— 


1) „Czegóż okrutny i zdradliwy Amor 
nie zrobi z serca, które podbił! * 


modlitwy. Przy jej pomocy nietylko kate- 
chetą lub nauczyciel łatwo wprowadzi dzia- 
twę w życie religijne, ale i każda matka 
wyrobić się zdoła na prawdziwą kapłankę 
domowego oguiska. Szczerze przeto życzy- 


„Ty nie wiesz, eo to jest kobieta biefńa, 
Kiedy ją dręczą, kiedy mocno koch: 

Zgubi się, potem u wszystkich wyjedna, 
Łzy nad swem sercem zgubionem i tro- 


[cha my owemu wydawnictwu, które jest i pod 
Kwiatów i więcej też żadnej nie trzeba“. | względem formy gustowne i pod względem 
Słowacki. ceny nader tanie, aby w szerokich kołach 


narodu — zwłaszcza przy zakupnie premij 
szkolnych — znalazło chętnych i licznych 
nabywców. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI. 


* Na niedzielnych wyścigach, nagrodę. 
zwaną „Oaks,“ wziął koń Grabowskiego: 
Fine Fleur. Drugą do mety przybyła klacz 
hr. Augusta Potockiego: Facetka. Totaliza- 
tor nie nie wypłacił, gdyż dyrekcja wyści- 
gów zapomniała ponumerować koni i sku- 
tkiem tego unieważniono wszystkie stawki. 
Na turfie zapanowało wielkie wzburzenie i 
ledwo członkom komitetu udało się uspo- 
koić publiczność rozdrażnioną. 

* Umarł Włodzimierz Worszew, starszy 
cenzor warszawskiego komitetu cenzury. 
Zaliczał się do tych wyjątkowych urzędni- 
ków rosyjskich, którzy umieli godzić naka 
zane obowiązki z poczuciem uczciwości. 
To też, wszystkie dzienniki poświęcają je 
go wspomnieniu kilka słów życzliwych. 

* W sprawie projektowanych mostów 
nowych na Wiśle, zapadła decyzja, iż jeden 
stały most żelazny wzniesiony będzie pod 
Warszawą, a drugi pod Nowym Dworem. 


KURIER WILEŃSKI. 


* W miesiącu styczniu, na jednem z 
przedmieść Grodna, znaleziono ciężko ra- 
nioną kobietę młodą i piękną, w której 
rozpoznano mieszkankę Białegostoku Hele 
lenę Daman. Z zeznań jej dowiedziano się, 
że usiłował ją zabić niejaki Aleksander Boł- 
tuć, a jak się ofiara domyśla, tenże został 
namówiony przez osobę trzecią. Bołtuć, za- 
liczający się do klasy inteligentnej, wido- 
cznie dręczony wyrzutami sumienia, przed 
paru dniami powiesił się w więzienin. W 
kartce, wbrew dotychczasowym zeznaniom, 
wskazał istotnych moralnych sprawców zbro 
dni, których, podezas śledztwa, usilnie sta- 
rał się bronić. 

Na tutejszej poczcie, skradziono prze- 
szło 500 listów zwykłych i rekomendowa- 
nych. W cela przeprowadzenia śledztwa, 
wydelegowano specjalnego urzędnika z Pe 
tersburga. 

Przybyła rosyjska trupa Korsza, znana z 
występów w Warszawie. Jakiś czas prze- 
bywała w Kijowie, gdzie miała powodzenie 
mniej niż mierne. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Po dłuższem milczeniu odzywają się 
znowu głosy, utrzymujące, że Jan Orth 
(arcyks, Jan) i żona jego stanowczo zgi- 
nęli. Żona arcyksięcia Jana była z domu 
Stubel. 

* W Znaimie odbędzie się 28 i 29 b. m. 
zjazd austrjackich socjalnych demokratów. 
Do udziału w obradach przypuszczeni będą 
tylko zaproszeni. Prowizorycznie ułożony 
porządek dzienny zawiera między innemi, 
jako puukt 8 zabiegi o pozyskanie po 
wszechnego prawa głosowania; jako punkt 
5 rozwój reformy socjalnej w Austrji, jako 
punkt 7 organizację stronnictwa i tegoż 
prasy. 

* Prawdzlwy koncert monstre odbył się 
w Wiedniu, albowiem w sali śpiewaków, 
gdzie grały wiedeńskie muzyki wojskowe, 
zgromadziło się ni mniej ni więcej, tylko 
12.000 osób. Straussowi ofiarowano wieńee, 
zarzucono go kwiatami i oklaskiwano z en- 
tuzjazmem. 

* Mr. Gordon Bennet, wydawca „New- 
York-Herald*, oświadczył komisji między- 
narodowej wystawy muzyczno-teatralnej w 
Wiedniu, że utworzy w Ameryce komitet, 
który zajmie się nietylko przysłaniem 8za- 
cownych przedmiotów na wystawę, ale tak- 
że i tem, aby najznakomitsi amerykańscy 
artyści grali w teatrze wystawowym. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


f inalny strejk „omnibusowy“ za- 
Aa "Węgier, oryginalny, albo- 
wiem nie woźnice i kouduktorzy, ale wła- 
ściciele wozów cheą strejkować, Opozycja 
jednak zwrócona jest przeciw władzy. 
Rzecz cała przedstawia się jak następuje : 


„Kto prawdziwie kocha, u tego Śmierć ni- 
[ezem*. 


Corneille. 


„Stony limits cannot hold love out: 
And what love can do, that dares love at- 
[tempt* 7). 


Szekspir. 


„Miłość często drogę znajdzie , 
Tam nawet, kędy głodny zwierz nie zajdzie, 
A miłość taką Śmiała na przygody, 
Czyliżby miała zostać bez nagrody* ? 


Byron. 


„Gzieby który król mógł sobie wojsko 
z takieh ludzi sposobić, którzy miłując, 
przy bytności białychgłów swych bióby się 
mieli, chyba nie masz, aby nie miał wszy- 
stkiego świata niem zwalczyć, wyjmnjąc. .. 
żeby z takimi też bić się temu wojsku 
przyszło. I to, że Troja dziesięć lat się 0- 
pierała wszystkiej Grecji, niskądinąd pocho- 
dziło, jedno ztąd, iż tam było nieco mło- 
dych pachołków, miłością ujętych*... 

Ł. Górnicki. 


„Miłość umie wykonać, na co się odważy“, 
Szekspir. 


„Les auteurs ne nous peuvent pas bien 
dire les mouvements de l'amour de leurs 
héros: il faudrait quwils fussent héros 
euxmómes* ?). 


Pascal. 


„Le mal que lon dit de lamour n'est 
dit qne par des gens qui ne Font pas con- 
nu, ou par des ingrats qui ont oublié ce 
qu'ils lui doivent“ 3. 


Georges Duruy. 


„Dla utrzymania moralności publicznej i 
zdrowia ogólnego, należy wykazywać, że 
miłość jest czemś świętem i poetycznem ; 
spajać organicznie pojęcie miłości z poję 
ciem wierności i stateczności i jak najsil. 
niej ustrzegać od każdego zbezczeszczenia 
tego uczucia“. 


Dr. Reich. 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Hosanna, książeczka modlitewna dla 
dziatek katolickich, wydanie drugie, o 366 
str. Kraków. Drukiem Wł. Anczyca i Ski. 

Wybór książeczek na premje szkolne nie 
jest rzeczą łatwą, jeśli książeczki mają od 
powiedzieć wiekowi i potrzebom dziecięcia. 
Nie ulega jednak kwestji, że jak najcgr 
niejszym skarbem dla wychowanka jest wy- 
robienie jasnych przekonań religijnych i 
utrwalenie życia chrześcijańskiego, tak naj- 
właściwszym dlań podarkiem jest dobra 
książeczka modlitewna. Niestety! jakżeż 
mało mamy istotnie dobrych i do pedago- 
gji zastosowanych modlitewników, Jakżeż 
łatwo przy zakupnie dać się złowić na lep 
zwykłej spekulacji księgarskiej ! 

Hosanna ks W. Gadowskiego, zaradza 
potrzebom dzieci w sposób tak praktyczny 
a umiejętny, iż niepodobna nam nie zwró- 
cić na nią uwagi wszystkich interesowa- 
nych. Zalecona przez władzę duchowną i 
najgoręcej poparta przez fachowe pisma 
kościelne, doznała już ona tak chętnego 
przyjęcia ze strony Duchowieństwa, iż w 
roku niespełna rozkupiono cały pierwszy 
nakład (5500 egzemplarzy). Jest ona bo- 
wiem ściśle zastosowana do wymagań pe 
dagogji i praktycznie, a nader szczęśliwie 
rozwiązuje trudną kwestję, w jaki sposób 
można i małe dzieci wprowadzić nie w 
mechanizm, ale w prawdziwego ducha 


1) „Kamienne przegr dy nie zdołają po- 
wstrzymać miłości, która się odważy na 
wszystko“. 

2) „Autorowie nie mogą nam dobrze opo- 
wiedzieć szamotania się miłości swych bo- 
haterów ; musieliby być sami tymi boha- 
terami“, 

3) „Obmawiają miłosć ci tylko, którzy jej 
nie znają lub niewdzięczni, którzy zapo- 
mnieli, eo jej są winni“. 


władza policyjna pcstanowiła na 8 maja 
rewizję stajui i wozowni, którą na prośbę 
właścicieli omnibusów odłożono na 8 czer- 
wca. Przez ten czas wystosowali właści- 
ciele do magistratu podanie z prośbą, aby 
zapewniono im ich prawa na lat 6, ponie- 
waż tylko wtenczas będą mogli włożyć w 
przedsiębiorstwo znaczny kapitał i zasto 
sować się we wszystkiem do wymagań po 
licyjnych. O prośbie tej uwiadomili właści- 
ciele władzę i zarazem prosili o ponowne 
odroczenie rewizji. Władza wystosowała do 
magistratu pismo, w którem popiera żąda: 
nia wła cieieli, z dragiej strony jednak od 
terminu rewizji odstąpić nie cheiała, Na- 
ówczas właściciele omnibusów postanowili 
wstrzymać ruch swych wozów, który też 
od poniedziałku ustał, 


KURJER BERLIŃSKI. 


* Pod Memlem znaleziona została przed 
kilkoma dniami butelka, która zawierała 
list, pisany ołówkiem, przez ludzi z załogi 
rozbitego okrętu „Belagie*. Smutna treść 
litu brzmi: „Toniemy. Proszę list ten po- 
słać dalej, bo okręt „Belagie* tonie; przez 
15 dni napełnia się wodą i nie możemy jej 
już wypompować — jeszcze jeden dzień i 
okręt utonie, bo fale się nie zmniejszą, łódź 
już nam porwały; musieliśmy zdjąć jeden 
maszt, gdyż burza coraz większa i posyła 
my ostatnie pożegnanie na ląd. Jest nas 
11 majtków, a nasze nazwiska: Jan Mo 
sler, Richert Lenz z Kielu, Jan Karol 
Keft, a reszta jest z Hamburga; musimy 
utonąć, już niedużo nam czasu pozostaje, 
skończyło się nasze życie. Bóg niech będzie 
z nami, Amen“. 

* W stolicy Niemiec utworzyła się ko- 
misja złożona z wybitnych przedstawicieli 
handlu i przemysłu, celem popierania kwe 
stji urządzenia wystawy powszechnej w Ber- 
linie w r. 1896, Komisja postanowiła przed 
stawić kanelerzowi państwa i ministrowi 
handlu odpowiedni memorjał. 


KURIER PARYSKI. 


* Wieża Eiffel, szczęściem nie ta, sto- 
jąca na placu wystawy, lecz djamentowa, 
będzie sprzedaną w drodze publicznej licy 
tacji w dniu 18 czerwca. Jubiler zużytko- 
wał do niej 24.000 małych i wielkich bry- 
lantów, lecz pomimo wykonania artysty - 
cznego, nie znalazł amatora-nabywcy i 
dziś, skutkiem zaciągniętych i nieuiszczo- 
nych długów, dzieło jego stanie się pastwą 
nabywców, którzy je nabędą pó cenie niżej 
kosztu 


KURIER KIJOWSKI. 


* Inżynier, jenerał-major Struve, przystą- 
pił do układania szyn kolei konnej, która 
będzie przecinać wzdłuż całe miasto. 


KURIER PETERŚBURSKI 


* Agituje się projekt urządzenia w Pe 
tersburgu belgijsko -holeudersko -fraucuskiej 
wystawy ogrodniczej, na którą pieniędzy 
ma dostarczyć jeden z kapitalistów belgij 
skich. Do udziału w obradach zaproszono 
i rosyjskie Towarzystwo ogrodnicze. 

* Miuisterjum oświecenia wyda w tych 
duiach rozporządzenie, znoszące chedery, a 
ustanawiające natomiast rządowe szkoły dla 
żydów. Udział mełamedów będzie wzbronio 
niony, a szkoła będzie pod ścisłym nadzo 
rem władzy szkolnej. W szkole rządowej 
wykładany będzie język hebrajski, religja 
Mojżeszowa i Pismo święte. 

* W roku minionym wywieziono z Ro- 
sji za granicę jaj za 9,975.000 rubli, żó!- 
tek za 335 000 rubli, pierza za 1,572 000 
rubli, gęsi za 3,611.000 rubli, kaczek, kur, 
indyków i t. d. za 2,657.000 rubli. 


KURIER MOSKIEWSKI- 


* Francuskiej wystawie wiedzie się ja- 
koś nie szczególnie, zbiegł bowiem w tych 
dniach bankier wystawy Jouannot. Wśród 
eksponentów i dostawców, panuje panika. 
Dru przyjechał i objął już obowiązki, na- 
tomiast Flourens wyjechał do Paryża. Je 
dyny kapitał obecny wystawy 140.000 fr. 
znajduje się w paryskim Credit Lyonnais. 
Dochodów uiema żadnych, gdyż bilety wszy- 
stkie w ręku Griinwalda. Zabudowania i 
restauracje pójdą na rachunek wierzycieli 
bankiera Jouannot. 

* Saratowskij Dniewnik donosi, iż w Sa- 
ratowie powstała nowa sekta, której ezłon 
kowie nazywają się środowcami. Podług 
nauki tychże, święcenie niedzieli powinno 
się odbywać w środy. W tym roku obcho 
dzili sekciarze Wielkanoc także w środę, 
w drugim tygodniu Wielkiego Postu, stare 
go stylu. Uzasadniają to na znanych im 
tylko zmianach księżyca. Założycielką se- 
kty jest jakaś stara baba, a zwolenników 
ma dotychczas około 120. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Sala sądowa w Loudynie, gdzie roz- 
strzyga się obecnie sprawa pułkownika Gor- 
don-Cumming'a, jak wiadomo, przepełniona 
jest doborową publicznością. Większa część 
pań zaopatruje się w żywność i napoje na 
cały dzień i posila się na miejscu, nie chcąc 
tracić jednego słówka ze zajmujących roz- 
praw. Galerje zajęte są przeważnie przez 
znane piękności, które lornetki swe skiero- 
wują nieustannie na oskarżonych i adwo- 
katów, a przedewszystkiem na księcia Wa- 
lji, zachowującego się swobodnie i wesoło, 
jak zwykle. 

* olub Parnella z rozwiedzioną kapita- 
nową O'Shea ma się odbyć w przyszłym ty- 
godniu. 


KURIER AZJATYCKI. 


* O szerzeniu się cholery nadchodzą ze 
Wschodu coraz bardziej niepokojące wiado- 
mości Parowiec „Sculpror*, idący z Bom- 
baju du Dżeddah, a wiozący 1100 pielgrzy- 
mów, zawinął na wybrzeże wyspy Kama- 
ran. W tej otomańskiej stacji kwarantan- 
nowej, gdzie pielgrzymi mieli pozostać dni 
dziesięć, po kilku duiach wybuchła cholera 
między pielgrzymami bengalskimi; zdrowym 
pozwolono powrócić na pokładzie „Sculp- 
tora* do Bombaju. — Z Kairu zaś dono- 
szą, że do Hodeida w Arabji, przybyło kil 
ka okrętów z chorymi na cholerę pielgrzy 
mami indyjskimi. Komitet kwarantannowy 
nie pozwolił im wylądować, i okręty po- 
wróciły do Indyj. W Syrji, w. pobliżu mo- 
rza Czerwonego, kwarantanna jest zacstrzo- 
na. — W Abisynji cholerza szerzy się z 
taką gwałtownością, że mieszkańców ogar- 
nęła istna panika. Tysiące ludzi, uciekają- 
cych przed zarazą, usiłuje dostać się do 
Massawy, lecz nie przepnszcza ich załoga 
włoskiego fortu zewnętrznego Taulut, gdyż 
dowódca naczelny w  Massawie zabronił 
wszelkiej komunikacji między ludnością a 
podejrzanymi o cholerę przybyszami z Abi- 
synji. Obozują oni tedy pod gołem niebem 
w pobliżu fortu i, spożywszy zabrane ze 
sobą zapasy, wpadają w ostateczną nędzę. 
Umierają też codziennie, a pomimo, że pa 
lące słońce w przeciągn 24-ch godzin wy- 
susza zwłoki i na mumje je zamienia, woń 
zgnilizny dochodzi aż do miasta, i unie- 
możliwia w niem pobyt. 


ROŻMAITOŚCI 


Kinetogra”. Edison, jak utrzymują ame- 
rykańscy korespondenci angielskich gazet, 
wynalazł przyrząd, za pomocą którego nie 
ruszywszy się z mieszkania, można będzie 
nietylko słyszeć, ale i widzieć przedsta- 
wienie opery. O wynalazku tym podaliśmy 
niedawno krótką notatkę, obeenie dodamy 
jeszcze, że kinetograf jest kombinacją fo- 
nografn i fotografji. Fotograficzny aparat., 
który robi 46 zdjęć na sekundę, jest pod- 
stawa całego przyrządu; najmniejszy bo- 
wiem ruch może chwycić. Obrazy mają być 
rzucane na ścianę, a to z taką szybkością, 
że dadzą zupełnie wyobrażenie natury. —- 
Edison urządził w obecności jednego z ko- 
respoudentów próbę: na ścianie ukazała się 
postać chłopca, który zasyłał komuś po- 
zdrowienia ręką, wyrzucił kapelusz w po 
wietrze, podbiegł podeń i schwycił go na 
głowę i głośno się przytem roześmiał. 

Śmierteiność w wielkich miastach. 
Według urzędowych angielskich wykazów 
statystycznych śmierteiność w r. 1890 w 
Londynie wynosiła 20:38, w Berlinie 21'6, 
w Paryżu 24:5, w Wiedniu 246 na tysiąc. 
Najniższą liczbę wypadków śmierci między 
22 większemi miastami Europy wykazuje 
Stockholm, a mianowicie 19:6. Najwyższa 
śmiertelność panuje w Monachjum, bo 30 
na tysiąc, w Budapeszcie 31:4, w Mo 
skwie 40'3. 

Stracenie 19 korsarzy odbyło się w 
tych dniach w mieście chińskiem Kowloou 
Wykonania wyroku dopełniło wobec tłumów 
publiczności dwóch katów. Skazani z kaj- 
danami na rękach i nogach, — uklękli 
szeregiem, plecami do morza odwróceni, i 
kaci wielkiemi, jak brzytwa ostremi mie- 
czami, ścinali głowy, jeduą po drugiej, 
które staczały się w piasek. Krwawa ro- 
bota ukończona została niebawem, poczem 
przytwierdzono do włosów martwych głów 
tabliczki bambusowe z nazwiskami. Zwłoki 
i głowy pozostały na miejscu wykonania 
wyrokn do dnia następnego a te, których 
nie zabrali krewni, pochowały władze, 


PE REJ 


NN A | O $$. 


NA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚĆ 
ADOLFA DYGASIŃSKIEGO. 


38) (Ciąg dalszy). 


Bylo już dobrze po poludniu, słońce pa- 
liło nie tak dotkliwie, kiedy Andrzej i So- 
bek wyruszyli w drogę. Na czele postę- 
powal Matto, któremu do obroży przy- 
twierdził Szmidowicz na długim sznurku 
eugle od uzdy konia, tak, że pies prowa- 
dzil bułanka, objuczonego pakunkami, na 
tyle szli, gwarząc i paląc tytoń, Szmido- 
wiez z Cierniakiem. 

Po godzinnej może podróży szeroką dro- 
ga, Andrzej zawołał: 

Matto, na lewo marsz! 

I pies pociągnął za sobą konia na wą- 
zką Ścieżynę, która się wila poprzez gęste 
zarośla. 


ROZDZIAŁ XXVII. 
Łowy w podróży. 


Dr którą teraz przebywali podróżni 
nasi, ih + górę złewielkiej rzeki Rio 
da Fazenda, wpadającej do Oceanu, nie- 

"daleko od swych źródeł. | > 

Pogwizdywanie, wrzaski, Śpiewy ptá- 


ków przerozmaitych zlewały się tu w je- 
den nadzwyczajny gwar, który Ie u- 
ciszał się cokolwiek od czasu do czasu; 
ale za to nigdy nie ustawala monotonna 
muzyka piewików , rozbrzmiewająca po 
calej Brazylji, a sprawiająca wrażenie yy 
by pieśni mnogich skowronków, rozspie- 
wanych gdzieś bardzo wysoko pod obło- 
kami. 3 

Idą oni tak, aż tu naraz ponad ich gło- 
wami daje się slyszeć urywane skrzecze- 
nie, takie, jakie u nas wydaje sroka, gdy 
usiądzie na płocie, tylko nieco chrapliwsze. 
Szmidowicz czemprędzej zdjął z ramienia 
strzelbę, zmierzył się spokojnie i raz po 
raz z obu luf wypalil. Pomiędzy krzewy 
spadły z powietrza dwa ptaki, oba bar- 
wy ultramarynowej 1 zielonej, 

— Chwala Bogu, będzie dziś na wie- 
czerzę smaczny rosól ! 

— A co to są za ptaki? — pyta Cier- 
niak. 

— Papugi, które się nazywają maitakku. 
Mówię ci, rosól z nich pyszności, kiep 
rosól z kury | 

Jeszcze z pól godziny było do zmierzchu, 
gdy wyszli na dosyć otwarte miejsce; tu 
i owdzie porastała bardzo gęsta trawa, 
widać było samotne drzewo, krzew rozlo- 
żysty, pagórek z palmitą. i 

— Zalożymy sobie tutaj obóz, wypo- 
czniemy i przenocujemy — rzekł Szmido- 
wiez, przystając, a okiem mierząc okoli- 
cę. — Dopiero to bułanek będzie nszczę- 
śliwiony, bo co tutaj za królewska dla 


niego pasza | 


— Pal! — szepnął Szmidowicz. 

Cierniak strzelil i chybił; ale Andrzej 
w tejże chwili poprawil ze swej strzelby 
tak, iż sęp nie zdołał jeszcze wzlecieć, a 


„Ledwie się zatrzymał, już koń jął chci- 
wie chrupać trawę. Andrzej natychmiast 
zdjął z niego pakunki i puścił zwierzę sa- 
mopas. atto też, utrudzony skwarem i kę: 
podróżą, z wywieszonym językiem rzucil | już się tarzał na ziemi w mękach kona- 
się na ziemię, aby spocząć. nia. 

Trzeba było teraz nazbierać gałęzi, aby Huk podwójnego wystrzału spłoszył sę- 
mieć z czego rozniecić ognisko i czynność | py w różnych punktach ; porywały się, 
ta w podziale pracy przypadła na Sobka, | wzlatując do góry. 
ponieważ Andrzej zamierzał zdjąć skóry z — A toć on bestyjnik bez mała będzie 
dwóch zastrzelonych papug. Nie rozpoczęli tyli, co gęś! — zawolal Sobek, podnosząc 
atoli jeszcze swych zajęć, gdy posłyszeli | z ziemi „zabitego ptaka, 
dziwne jakieś krakanie w odległości może = Oj, ty partaczu, strzelasz, widzę, jak 
trzydziestu kroków. Brazyljanin! — rzecze Szmidowicz. — Kto 

— No, przyjaciela Sobestjanie, zobaczy- | w wojsku slużył, ten może spudłować do 
my, jak też ty strzelasz! — zawołał An- | jaskółki, ale nie do tylego ptaka, co jak 
drzej — Blizko nas są tu gdzieś sępy, | wól stol na celu i strzału czeka. 
zwane tra80 ; syte żeru, zapadly pewnie na Zamnierzchalo się już, więc rozniecili o- 
nocleg, więc się dadzą latwo podejść, a ty | gnisko, przy którego blasku Andrzej ob- 
będziesz mógl wypróbować swoją aptekar | darl ze skóry papugi i Świeżo zabitego 
ską syrengę Za pólpiąta milrejsa. traro, a zwracając się do Cierniaka, rzekł: 

Z temi słowy Szmidowicz odrzucił na | — Mój bratku, kiedy źle strzelasz, bądź- 
bok nóż, którym prul skórę zabitej papu- | że za to choć kucharzem! 
gi, zawiesił oba ptaki na gałęzi drzewa i | Sobek przyniósł wody i wnet w garnku 
wnet obaj podróżni ze strzelbami w ręku | warzył się przy ogniu rosół z papug, czy- 
posuwali się ostrożnie w kierunku posły- | sto brazyljański przysmak, 
szanego krakania. Kiedy już spożyli wieczerzę. w której 

W kilka minut potem, Andrzej trącł | Matto także brał udział, Szmidowicz wy- 
Cierniaka łokciem, ukazując mu na nie | dobyl butelkę kaszasu i raczył nim siebie, 
wielkim pagórku spokojnie siedzącego pta- | jako też towarzysza. Zakurzyli fajeczki, 
ka barwy ciemno-brunatnej z wierzchu, a | legii na trawie i półgłosem prowadzili roz- 
żóltawo-bialej od spodu. Ten ptak właśnie | mowę. A 
przechylil w tyl głowę i położywszy ją na | Wieczór byl bardzo pogodny, liczne 
grzbiecie, jak to czynią bociany podczas | ćmy latały dokoła ogniska, w którem grób 
klekotania, krakal „traa*, potem opuścił | swój znajdowały. , 
znowu głowę ku dołowi i darł się „roo“ Wtem Szmidowiez poczuł, że mu się 


coś z góry posypało na twarz, na glowę; 
zgarnął to ręką, obejrzał przy ogniu, zer- 
wał się na nogi, pochwycił strzelbę i 
mówi: 

— Aha, mam cię nareszcie, bratku, da- 
wno już czatuję na twoją skórę! 

— Gdzież tu jest co takiego? — pyta 
zdziwiony Sobek. 

Andrzej wyciągnął do góry rękę, jak 
gdyby gwiazdy ukazywał i odpowiada: 

— Ibijau, ptak, zwany także jaskółką 
nocną, lata teraz oto tam w górze i lowi 
ćmy, z których resztki skrzydel spadly mi 
właśnie na głowę... Niech ja go tylko 
wezmę na oko, a będzie trupl... Cicho, 
sza 

Mówiąc to, SŚzmidowicz palcem dal to- 
warzyszowi znak milczenia, sam zaś przy- 
cupnął pod krzaczkiem z fliutą, przygoto- 
wang do strzału. 


W noc księżycową piękue jest niebo 
brazyljańskie; wydaje się człowiekowi, że 
gdyby wtargnął w te szlaki, toby go ja- 
sność Światla zalała. Czasem w powietrzu 
zarysuje się jakiś puukt ciemny, który 
szybko z przed oka znika: ćma olbrzymia 
lub ptak nocny. 


Rozległ się huk wystrzału i na ziemię, 
tuż obok ogniska, spadl ptak, prawie tak 
wielki jak gołąb, ubarwiony biało, żólto, 
szaro, z bruuatnemi prążkami i takiemiż 
trójkątnemi plamkami. 

Zaraz go podniósł Andrzej, mówiąc: 

— Skóra jego warta więcej, aniżeli skó- 
ry tych wszystkich ptaków, którem dziś 


zastrzelil. O, ibijaa bardzo trudno zoba- 
czyć, a jeszcze trudniej zastrzelić! 

I z lupu swego celny strzelec ściągnął 
zaraz skórę, a mięso psu rzucił; ale Mat- 
to powąchał tylko ptaka. 

Wypili jeszcze nieoo kaszasu, przez ja- 
kig czas kurzyli fajki, gwarzyli, jakby od 
niechcenia, wreszcie sen ich zmorzył i za- 
sneli. 

Jeszcze nie weszło slońce gdy się zbu- 
dzili i Sobek w towarzystwie Matto po- 
Szedł szukać bnłanka, który o wiorstę 
drogi od ogniska zajadał się dotychczas 
trawą. Pies natychmiast odszukał konia i 
napędził go do miejsca noclegu. 

Z oddalenia dochodziły ich uszu jakieś 
smutne melancholijue wołania: „hutu, hu- 
tu, hutu.“ 

Cierniak zapytal, co za stworzenie wy- 
daje ten głos osobliwy. 

— Jest to motmot, ptak Średniej wiel- 
kości, dosyć pospolity w Brazylji, oliw- 
kowo-zielony na skrzydłach i udach a ró- 
żowy na piersiach i brzuchu. 

Jaskrawo-czerwona tarcza alońca prze- 
świecała z za borów kiedy nasi podróżni 
ruszyli w dalszą podróż. 

Minąwszy kolonję Trompowskiego, a nie 
dochodząc kolonji Principe d. Pedro, ja- 
koś około poludnia znaleźli się u podnóża 
wzgórzy, gdzie są Źródła Rio Combrih, 
Rio das aguas claras i innych rzek je» 
szcze. 


(Ciag dalszy nastapi». 
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Polska wycieczka do Pragi. 


Polacy z wielkiem oddawna wy- 
rażali się uznaniem o ekonomicznej 
działalności Czechów. Klęski, które 
spadły na zabór pruski, z powodu 
materjalnej niemocy zamieszkałej tam 
polskiej ludności, jeszcze więcej na- 
uczyły nas cenić zwycięztwa, jakie 
Czesi odnosili, waleząc motyką i 
i młotem. Podziw dla bratniego na- 
rodu szybko przeradzał się w szeze- 
rą d'a niego sympatję. 

Prasa liberalno-żydowska, obawia- 
jąc się ściślejszego związku między 
dwoma najwięcej ukształconemi i 
najwięcej wpływowemi narodami sło- 
wiańskiemi, zaczęła jeszcze bezczel 
niej, niż przedtem, oczerniać znie- 
nawidzonych przez siebie Czechów. 
Korzystając z nietaktownych wystą- 
pień kilku półgłówków, z którymi 
w Pradze nikt się nie liczy, przed 
stawiła naród czeski jako zbiór po- 
litycznych wichrzycieli i panslawi- 
stów, pracujących za ruble moskiew- 
skie nad russyfikacją wszystkich na- 
rodów słowiańskich. Kłamstwa pra- 
sy liberalno-żydowskiej przechodziły 
na łamy dzienników polskich, które 
często tłumaczą dosłownie artykuły 
pism wiedeńskich. Niemało przyczy- 
niły się do zbałamucenia opinji pu 
blicznej także rozsiane po całym 
świecie, a przeważnie przez żydów 
opanowane biura korespondencyjne, 
które pośrednio obsługują i naszą 
prasę. 

Niesłychanie wielkie znaczenie 
polityczne przypisują wrogowie 
Czechów mianowicie tej okoliczno- 
ści, że prazcy studenci przyjęli o- 
wacyjnie studentów francuzkich, a 
nadto zapowiadają Niemcy, że po- 
dobnego przyjęcia dozna znany pan 
slawista generał Ignatiew. Co do te- 
go ostatniego, możemy zaręczyć na 
podstawie najlepszych informacyj, że 
nikt go do Pragi nie zapraszał a na- 
wet na swe zgłoszenie nie odebrał on 
zaclięcającej odpowiedzi i z tego po- 
wodu, prawdopodobnie wcale do sto- 
licy Czech nie przyjedzie. Studen- 
tów franeuzkich zaś przyjęła mło 
dzież czeska tak, jak młodzież kra- 
kowska przyjmowała przybyłych do 


ne, jeżeli pospieszymy tłumnie do 
Pragi i utrwalimy u Czechów wiarę 
w ich własne siły i przywiązanie 
do samodzielności. Wyjdzie to na 
korzyść zarówno nam, jak narodo- 
wi czeskiemu Uznają to także naj 
wybitniejsi nasi posłowie do Rady 
państwa, których nazwiska mogli- 
byśmy na żądanie wymienić, 

Spodziewamy się przeto, że Po- 
lacy nie pójdą za poszeptem libe- 
ralno-żydowskiej „N. Fr. Presse“ i 
czerpiących z tego pisma mądrość 
polityczną liberałów polskich, lecz 
pośpieszą do Pragi jak najrychlej i naj- 
liczniej. Nie wystarczy bowiem, zda- 
niem naszem, wysłanie tam choćby 
jak najliczniejszej deputacji którego 
bądź Towarzystwa, lecz powinni nad 
Wełtawę udać się reprezentanci ca- 
łej Polski i wszystkich warstw 
naszego społeczeństwa. Aby wycie- 
czka polska przybyła do Pragi jak 
najrychlej, pragniemy choćby dla 
tego, że przybywających na końcu 
najzimniej się wita. W każdym 
razie jesteśmy zdania, źe powinniśmy 
odwiedzić czeską wystawę przed 28 
b. m, albowiem tego dnia rozpo- 
cznie się w Pradze zjazd słowiań- 
ski, a my, mimo szczerej życzliwo- 
ści dla wszystkich pobratymezych 
narodów, nie możemy brać w tym 
zjeździe udziału, albowiem pojedzie- 
my do Pragi nie jako Słowia- 
nie do Słowian, leez jako 
Polacy do Czechów, aby przy- 
patrzeć się owocom ich pracy i do 
dalszej pracy nad rozwojem dobro- 
bytu narodowego i poczucia nato- 
dowej samodzielności, życzyć im: 
Szczęść Boże! 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: św. Małgorzaty, królo- 


wej szkockiej; jutro: św. Barnaby apo- 
stoła. 
Rocznice. Dnia 10 czerwca 1593 roku, 


Zygmunt III zatwierdza ustawę rajców kra- 
kowskich dla Towarzystwa strzeleckiego. 


KURJER POLSKI, dnia 10 czerwca 1891 r. 


we czwartek dnia 11 czerwca o godzinie 5 | wieziono do szpitala św. Łazarza. Nie ma 


po południu. 

Z Akademji umiejętności. Dnia 12-go 
czerwca 1891 w piątek c godz. 6-tej od- 
będzie się posiedzenie wydziału history- 
czno-filozoficznego Akademji umiejętności, z 
następującym porządkiem dziennym: 1) Dr. 
F. Piekosiński. Uwagi nad t. zw. ustawo- 
dawstvem wiśliekiem króla Kazimierza Wi :1- 
kiego. 2) Dr. B. Ulanowski. O ustawodaw- 
stwie Kazimierza Wielkiego. 

Komisja, mająca na eelu zbadanie przed- 
łożonego przez kolej Karola Ludwika pro- 
jektu utworzenia podjazdu pod tor tejże 
kolei w przedłużenin ulicy Łapińskiego i 
przedłużenia tej ułiey aż do ulicy Strzele- 
ckiej przy szpitalu św. Ludwika, zebrała 
się wczoraj na dworcu pod przewodnictwem 
radey Namiestnietwa, p. Morawetza W ko- 
misji biorą udział: delegat p. Kuczkowski, 
zastępca jeneralnej inspekcji kolei, p Mi- 
chałowski, nadinżynier p. Sare, kapitan in 
żynierji, delegaci gminy: r. m. Beringer i 
Kwiatkowski, dyrektor budownietwa 
Niedziałkowski, oraz zastępcy kolei Karola 
Ludwika i kolei Północnej. Komisja prze. 
prowadziła rewizję lokalną projektn i rozpo 
częła pertraktacje z zastępcami gminy oraz 
właścicielami grnniów. 

Z życia towarzyskiego. P. Władysław 
Rausa, zaszczytnie znany architekt i bu- 
downiezy w Krakowie, zaręczył. , :a Wie 
dniu d 7 b. m. z panną Marją Zapałowi- 
czówną, córką Ś. p. Władysława Zapałowi- 


cza i pani Marji Smoles Zapałowiczowej. 


Z naszej strony młodej parze, która w gro- 
dzie naszym liczy wieln życzliwych i przy- 


jaciół, zasyłamy najszczersze życzenia, 


Trzeci dzień strzelania konkursowego 
do kura zgromadził mniej strzelców, niż 
dni poprzeduich. Strzałów padło też wczo- 


raj zaledwie kilkadziesiąt, z których kilka- 


naście było nadzwyczaj celnych. Na dziś 


zbiera się większy kontyngens strzelców. 


Koło artystyczno-literackie. Nowo wy 


brany wydział Koła ukonstytuował się, wy- 
bierając jednogłośnie p. Kazimierza Barto 


szewicza sekretarzem, dra Władysława Ka- 
storego podskarbim, dra Kazimierza Smo- 
larskiego gospodarzem i dra Jnljnsza Ban- 
drowskiego bibljotekarzem. Prezesem jest 
Juljusz Kossak, wiceprezesem dyrektor dr. 
Hugo Zathey. Do wydziału wchodzą: rzeź- 
biarz Rygier, malarze: prof. Lóffier, Be- 
nedyktowicz i Gramatyka, znany nczony 
archeolog  Gottfryd Ossowski, prof. dr. 
Frauciszek Bylicki, poseł dr. August So- 
kołowski, prof. Jaworski i prof. Winko- 
wski. |k 
Festyn na rzecz teatru poznańskiego. 
Na program tej ze wszechmiar ciekawej 
zabawy, składają się: 1) Koncert chóru 
„Lutni“; 2) Koncert dwóch orkiestr woj- 
skowych ; 3) Przedstawienie operetki 
„Monsieur Choufleri*; 4) Obrazy marmu- 
rowe; 5) Djalog humorystyczny ; 6) Wiel- 
ka loterja fantowa; 7) Wspaniała dekora- 
cja i oświetlenie ogrodu i 8) Wieczór tań- 
cujący w sali Towarzystwa Strzeleckiego. 
Że z tak wspaniałym programem festyn 
mnsi się powieść, nie ulega żadnej wątpli- 


żadnej obawy o życie pokaleczonych. 
Kradzież kołejowa. Wczoraj rano przy 
trzymane na dworcu tutejszym Edwarda 
Staszewskiego na kradzieży węgla z wago- 
nów, pode:as przesuwania takowych. 
Sprzeniewierzenie. Adam Paciorski, wy- 
robnik, otrzymawszy przed kilku dniami 
od majstra szewskiego, Jana Wieczorka, 
skórę do odniesienia do domu, sprzenie- 
wierzył takową. Przytrzymany przez poli: 
cję tłumaczył się, że potrzebujące pieniędzy, 
zmuszony był sprzedać skórę za 1 złr. 


Składki. Dla dzieci po ś. p. Gruhlu zło- 
żyli w Administracji Kurjera Polskiego: 
Izabelka i Maryncia 4 zir. 


PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 9 czerwca. 


Grand Hotel: dr. Kornel Paygert, właść. dóbr 
z Sidorowa, Ma'ja ksi żna Czartoryska, właść. 
dóbr z Poznania, Roman hr Bniński, właść dóbr 
z Podola rosyjskiego. 

Hote! pod Różą: Stefan Rudzki, właściciel dóbr 
z Królestwa Pulssiego, Akksander Czerny, ol yw. 
z Królestwa Polskiego. Pelagja Piskorska, obyw. 
z Warszawy, Erazm Fibich, dyrektor fabryki z 
Cherkówki. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 8 czerwca. Z powodu, że 
lewica głosowała w komisji budżetowej za 
funduszem dyspozycyjnym, pisze prasa li- 
beralna, że rząd od czasu ustąpienia dra 
Dunajewskiego, stanął na takiem stanowi- 
sko, iż Plener i towarzysze nie mają 
potrzeby stawania wobec niego na stano- 
wiskn bezwzględnie. opozycyjnem. 

Berlin 8 czerwca. Germania donosi, 
że posel pruski na Watykanie p. Schloe- 
tzer, ustąpi z powodu, że okazało się, iż 
jest wolnomularzem a więc musi uchodzić 
za bezwzględnego wroga Papieztwa i Ko- 
Ścioła katolickiego. 


TELEGRAMY, 
(Z Biura korespondencyjnego). 


Doniesienia urzędowe. 


Wiedeń 9 czerwca. Cesarz nadal kie- 
rownikowi departamentu rachunkowego dy- 


powszechnego» kongresu pocztowego ukoń- 
czyła rewizję projektu glównej ugody po- 
wszechnego związku pocztowego. 

nregnlowanie komunikacji morskiej. 


gresu powitał nowo przybyłych delegatów 
z Kanady, Rumunii i południowo-afrykań- 
skiej Rzeczypospolitej. 
czają, że życzeniem ich rządu jest przy- 
stąpienie Rzeczypospolitej do światowego 
związku pocztowego. Wniosek prezydenta, 
ażeby protokólu kongresowego nie zamy- 
kać przed rokiem 1892, został jednomyśl 
nie przyjęty. Reprezentant poczt egipskich 
stawił wniosek, ażeby zarząd związkowy 
sprawować fakultatywnie i przejąć odpo- 
wiedziałność za wszystkie bez wyjątku 
przesyłki. 


z otworu poniżej głównego stożka Wezu- 
wjusza szeroki strumień lawy. Dyrektor 
Palmierie oświadczył, że objaw ten ma 
związek z trzęsieniem ziemi w Górnych 
Włoszech, które ustało z chwilą wybuchn 
Wybuch uchodzi za nie groźny, bo stramień 
lawy nia powiększa się. 


donoszą, że generał Hippolyte kazał 80 
podejrzanych o udział w spisku obywateli 
aresztować. Gdy rozeszła się wiadomość, 
że prezydent chce zburzyć gmach więzienny 
strzalami z mitraljez, aby w gruzach po- 
grzebać owych 80 nieszczęśliwych, przyja- 
ciele tych ostatnich usiłowali ich uwolnić, 
co się przecież nie ndało. 


rzeź, której ofiarą padł pierwszy na cmen- 
tarzu bardzo poważany kupiec, wraz ze swym 
siostrzeńcem Mimo, że nikt nie stawiał 
tyranowi oporu, krew ciągle gię leje. Eg- 
zekucje dokonywane są partjami. 


wczoraj na audjencji ministra Zaleskiego 
i arcybiskupa greckiego obrządku Andrie- 
wicza, 


ogłasza w ostatnim numerze szereg posta 
nowień, dotyczących oclenia z dniem 1 li- 
pea, t. j. z dniem zniesienia wolnego por- 
tu w Trjeście, znajdujących się tamże za 
pasów towarów. 


rozporządzenie całego ministerjum znoszą 
ce z dniem dzisiejszym część wyjątkowych 
wydanych w r. 1884 
gów sądowych: Wiedeń, Korneuburg, Wie- 
nerneustadt. Moc obowiązującą utraciły roz- 
porządzenia co do rewizyj domowych, za- 
bierania listów, co do stowarzyszeń, zgro- 


Kongres pocztowy. 
Wiedeń 9 czerwca. 


Burza. 


Rzym 10 czerwca. Ostatniej nocy sza- 
lula w okolicy Bussolengo straszliwa bm- 
rza, połączona z gradem, który poczynił 
znaczne szkody. Uszkodzone zostały wskn 
tek ulewy wczorajszej nasypy kolei żeła- 
znej, w okolicy Werony i Caprivo. Ko- 
munikacja została znpelnie przerwana. Pod 
czas burzy i wskutek naglego wylewu rzek 
straciło życie kilku ludzi. bliższych wia- 
domości dotąd nie ma 


Pierwsza komisja 


Zaleca 


Wiedeń 10 czerwca. Prezydent kon- 


Ostatni oświad- 


Paryż 10 czerwca. Według wiadomości 
podanej przez ajencję Havasa niezadowol 
nienie wśród ludności katoliekiej w Betle- 
emie wzrasta, wskutek tego, że W. Porta 
dotąd nie odpowiedziała stauowezo na 
przedstawienia ambasadora Montebello. 
Stosując się do wskazówek Ribota, udal 
się ambasador francuzki z prośbą do sul- 
tana o udzielenie mu audjencji. Sultan 
wskutek przedstawień ambasadora wezwał 
telegraficznie gnbernatora Jerozolimy, aże- 
by Francji dano żądane zadośćuczynie 
nie 

Rzym 10 czerwca. W parlamencie wlo- 
skim zamierzał Cavalotti, w sprawie oma- 
wianych w niższej lzbie angielskiej sto- 
sunków włosko-angielskiab, jakoteż wsku- - 
tek pojawiających się w prasie poglosek 
o ewentualnem odnowieniu trójprzymierza, 
zainterpelować ministra. Rudini zażądał, 
ażeby interpelację odłożono aż do ukoń- 
czenia rozpraw nad budżetem, na co się 
także Cavalotti godzi. Izba przychyliła się 
do żądania prezesa gabinetu. 

Londyn 10 czerwca W procesie Cum 
minga wydała jnry wyrok uwalniający o- 
skarżonego. 

Sofja 10 czerwea. Agence Balcaniq"e 
donosi, że obrona krajowa zostala powo- 
lana pod broń na trzydniowe ćwiczenia 
wojskowe. Komisja turecko bułgarska da- 
lej prowadzi śledztwo w sprawie zajść w 
okolicy Pomaksu, gdzie pomiędzy ludno: 
ścią a bułgarskimi żandarmami przyszło 
podczas ściągania podatku z owiec do 
krwawej bójki. Komisja stwierdziła, że 
bułgarscy żandarmi zajęli miejscowość, na- 
leżącą do wschodniej Rumelji. Bnlgarski 
rząd oświadczył Porcie gotowość niesienia 
pomocy w ściganin rozbójników, którzy 
napadli pociąg orientalny i w tym celu 
obsadził strażnikami granicę, ażeby unie- 
możebnić im przejście. 

Sztokholm 10 czerwca. Stan zdrowia 
ogólny królewicza nieznacznie się popra- 
wil, ból głowy i ból w stawach zmniej 
szyły się. 

Buenos Ayres 10 czerwca. Pałkownik 
Epina został z powodu mowy, w której 
gwałtownie zaczepiał postępowanie rządn, 
aresztowany. 


Wybuch Wezuwjusza. 
Rzym 9 czerwca. Wczoraj wypłynął 


Krwawe zajście na wyspie 
Haiti. 


Nowy Jork 9 czerwca. Z wyspy Haiti 


Następnie urządził prezydent formalną 


Wiedeń 9 czerwca Cesarz przyjmował 


Wiedeń 9 czerwca Wiener Abenlpo:t 


Wiedeń 9 czerwa. Wiener Ztg. ogłasza 


przepisów dla okrę- 


(Od własnych korespondentów). 


Zjazd Kółek rolniczych. 


naszego grodu obcych studentów. Je- 
dnego roku fetowano tu Węgrów, 
a drugiego wznoszono okrzyki na 
cześć walezących z nimi Chorwatów, 


Za staraniem jenerała Wysockiego, krzą- 
tano się około utworzenia legjonu polskie- 
go w Tureji w czasie wojny wschodniej w 


madzeń, druków i aresztowań bez rozpo- 
rządzenia sądowego. Nadal obowiązują roz: 
porządzenia o wydaleniach, o ile wydałeni 
nie uzyskają upoważnienia do powrotu. 
Paryż 9 czerwca. Senat zatwierdził 208 


rekcji skarbowej we Lwowie, p. Czerne- 
mu, tytuł i charakter wyższego radcy 
finansowego w uznanin jego długoletniej, 
wiernej i pożytecznej slużby. 


wości. 

Odczyt na plantacjach .. Panna Führer- 
Sonnenfeld, której kilkakrotnie zapowiedzia- 
ne odczyty „O solidarności w społeczeń | 


Tarnów 10 czerwca. Wczoraj rano roz- 
poczęły się tu po nabożeństwie obrady 
ósmego Walnego zgromadzenia Towarzy- 
stwa Kolek rolniczych. W sali teatralnej 


Koło słowiańskie akademickie, zalo- 
żone przez Serba Radowana Koszu 
tieza, nienawidzącego śmiertelnie Buł 
garów a sprzyjającego Rosji, przyj- 
mowało przed trzema laty studentow 
bułgarskich. Za każdym razem wy- 
głaszano gorące mówki, za które 
nikt nie myślał czynić odpowiedzial- 
nem całego polskiego społeczeństwa. 

Nie podejrzywamy także o ten- 
dencje russofilskie naszych władz z 
powodu, że asystowały przy odda- 
waniu deputacji rosyjskiej zwłok mo- 
skiewskiego oficera, który poległ w 
walce z konfederatawi barskimi. Pan- 
glawizm, jak już niejednokrotnie za- 
znaczyliśmy, nie ma w Czechach 
trwałych podstawiszczerych zwolenni- 
ków. Przyznają to jednomyślnie ludzie, 
którzy Czechów zusją bliżej. Utrzy- 
mują oni, że nawet ci politycy cze 
gey, którzy uchodzą za najskrajniej 
szych panslawistów i russofilów nie 
myślą bynajmniej o etnograficznem 
zlaniu się z jakąkolwiek mieszani: 
ną narodów słowiańskich, ani o zrze 
czeniu się swej indywidualności na- 
rodowej na rzecz narodu rosyjskie: 
go. Nawet zwolennicy politycznego 
z Rosją związku należą do nieli 
eznych wyjątków, albowiem ogół spo- 
łeczeństwa czeskiego szczerze jest 
przywiązany do dynastji habsbur- 
skiej, czego dowodem przyjęcie, ja 
kiego doznają zwiedzający wystawę 
członkowie rodziny cesarskiej Entu 
zjazm, z jakim witano areyksiążąt, 
był tak wielki, szezery i powsze: 
chny, że wystarczy na dowód, iż 
lojalność Czechów wobec monarchji 
jest niezacliwiana. Widok rozwoju 
ekonomicznego, jaki dokonał się pod 
panowaniem Habsburgów, nie może 
budzić w żadnym Czechu chęci po 
znania się z rządami carskimi, a po 
wodzenie wystawy rozbudziło i u 
głaliło w całem społeczeństwie cze 
skiem wiarę w siły własne, i przy 
wiązało je do hasła: „Naród sobie!“ 

Hasło to, jest także hasłem Po- 
laków, którzy bronią od wieków 
swej narcdowej samodzielności i 
szczycą sic tem, Że Żadnego ludu 
nie ujarznili, choć to mogli uczy- 
nić, że połączonym z Polską naro- 
dom, nie odbierali «ni języka, ani 
obyczajów, lecz zawsze byli szcze- 
rymi obrońcami idei narodowościo- 
wej. Damy więc dowód, że trwamy 
wiernie przy naszych tradycjach po- 
litycznych, że pragniemy spełnić na- 
sze zadanie dziejowe i cywilizacyj- 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
EF ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
`a warwskawi 


r. 1854. Poseł francnzki w Konstantyno- 
polu, jenerał Bragay d'Hilliers, odwodził od 
tej myśli, ntrzymnjąc, że Francja nie my- 
śli w tej chwili o poruszenin sprawy pol- 
skiej, a jeżeliby miała kiedy zamiar two- 
rzenia organizacji wojskowej polskiej, do- 
konałaby jej w porozumieniu z ks. Czarto- 
ryskim. Poseł zaś angielski lord Cauning 
Redeliff, sprzyjał myśli utworzenia legjonu, 
ale doradzał Wysockiemu, by się porozu- 
miał z jenerałem Władysławem hr. Zamoy- 
skim. Obaj jenerałowie działali, a każdy na 
własną rękę i wzajem sobie przeszkadzali, 
bc owa nieszczęsna stronniczość wzięła 
przewagę nad sprawą ogólną. Wysocki re- 
prezentował stronnictwo demokratyczne, 
Zamoyski arystokratyczne, a każdemu na 
tem zależało, by tylko jego stronnietwo 
miało w sprawie głos stanowczy. Sprawa 
się aż o rząd turecki oparła, gdzie wzajem 
przeciw sobie wzywano pomocy. 

Tymczasem przybywa w maju 1854 ks. 
Napoleon z Ksawerym Branickim do Kon- 
stantynopola. Książe Napoleon nie cierpiał 
Czartoryskich, a więc i Zamoyskiego, naj- 
gorliwszego Czartoryskich przyjaciela i dla- 
tego przed rządem tureckim Zamoyskiego 
jak najgorzej przedstawił, jednak nakłaniał 
Turków do urworzenia legjonu polskiego, 
byle pòd dowództwem Wysockiego. Legjon 
ten miał przez Rumunję wkroczyć do da- 
wnych ziem polskich, wzniecać wszędzie 
powstanie i tym sposobem pomagać sprzy- 
mierzonej armji curecko sardyńsko-angielsko- 
francuzkiej przeciw Moskwie. 

Mocarstwa te miały wałczyć aż do zła- 
mania Rosji i odbudowania Polski. Tym- 
czasem konferencja prusko rosyjska i zaję- 
cie Rnmunji przez wojska austrjackie prze: 
szkodziły stanowczo podniesieniu sprawy 
polskiej i organizacji legjonu p lskiego. 
Skutkiem tego dnia 10 czerwca 1854 r. 
rząd turecki odmówił stanowczo pozwole- 
nia na tworzenie legionów i wszelkie po- 
czynione do organizacji przygotowania usu- 
nąć rozkazał. 


zum 


Polska wycieczka do Pragi. Do zwię. 
kszającego się coraz grona uczestników 
przystąpił wczoraj liczny zastęp rękodziel- 
ników i przemysłowców katolickich, a wie- 
lu z nich zapowiedziało udział w narodo- 
wych strojach. 

Na zapytania eo do wysokości kosztów 
powtarzamy, że od osoby nie przeniosą 
50 złr. 

Wyjazd postanowiony nieodwołalnie 
na dzień 21 b. m. Uczestnicy wycieczki 
zabawią w Pradze 3 dni, t. j. 22, 23 i 
24 b. m. 

Dnia 23 wieczorem dadzą artyści krako 
wskiej sceny narodowej przedstawienie w 
Pradze, w gmachn czeskiego Diradla i na 
dochód tegoż; generalna próba odbyta W 
dnin wczorajszym, wypadła świetnie. 

Bawią w naszem mieście: Radca namie- 
stnictwa p. Morawetz i dyrektor ruchu ko 
lei Karola Ludwika, p. Śladkowski. 

Na Skałce w klasztorze 00. Paulinów 
wybrano w dniu 8 b. m. na dalsze sześcio 
lecie przeorem O. Ambrożego, podprzeorem 
O. Melchjora, magistrem O. Alfonsa, pro- 
kuratorem O. Edwarda. 

Posiedzenie Rady miejskiej odhędzie się 


Kantor wymiany (lil C 


stwie“, dla brakn słuchaczy nie przyszły do 
skutku, postanowiła wygłosić odczyt... na 
plantacjach. W tym eelu wynajęci posłań- 
cy ponaklejali wczoraj popołudnin afisze na 
drzewach, oraz przywieźli kilkaset krzeseł 
dla publiczności i pakę okrytą dywanem, 
z której prelegentka miała przemawiać. 
Miejsce do wygłoszenia odczytu wybrała 
sobie panna Fūhrer Sonnenfeld na plantacb, 
naprzeciw ulicy Łapińskiego. Ponieważ je- 
dnak prelegentka zapomniała prosić o po 
zwolenie policyjne, na wygłoszenie publi- 
czne swej pracy, organa porządku publi- 
cznego sprzeciwiły się odbycin odczytu, 
którego widocznie publiczność krakowska 
była — jak się to już poprzednio okaza- 
ło — wcale... nie ciekawa. 

Porządki miejskie. Od jednego z na- 
szych prenumeratorów otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: „Radziłbym tnrystom, któ- 
rzy zwiedzają Kraków i zachwycają się 


jego pięknościami, aby spróbowali przedo 


stać się z nlicy Łobzowskiej na Krowoder- 
ską, przez koniec ulicy Szlak, Mieszkaniec 
najodleglejszych zapadłych okolic naszego 
krajn, uczuje radosne bicie serca na widok 
bezmiernej kałuży, przypominającej mu tak 
żywo rodzinne strony! Niezem jarmarki 
bałekie, błota jarmolińskie, roztopy pińskie. 
Biada ci turysto, jeśli zechcesz odwiedzić 
kogo z nieszczęsnych mieszkańców owej, 
zapomuianej przez prześwietny magistrat 
ulicy. Fjakier nie chee jechać, koła literal- 
nie po osie grzęzną, a jeśli na upartego, 
piechotą zecheesz bajoro zgłębić, to kalo- 
sze a nawet buty zgnbisz i dopiero uda ci 
się przebrnąć do celu, położonego (0 zgro- 
zo!) o 10 minut drogi od Rynku stołe 
cznego miasta Krakowa. 
NaN 


Łazienki na Wiśle, zuajdujące się w po- 
bliżu mostu podgórskiego, zewnętrznem i 
wewnętrznem swem urządzeniem, p.zypo- 
minają nam zupełnie wystawiane w swoim 
czasie po podwórzach „kuczki* żydowskie. 
Właściciele łazienek mają pretensje do po- 
bierania zapłaty za kąpiele, nie dbają je 
dnak zupełnie o wygody i bezpieczeństwo 
gości. Pożądanem byłoby, aby magistrat 
wjdelegował odpowiednią komi:ję, celem 
zbadania czy łazienki odpowiadają swemu 
przeznaczenin ? 

W Parku krakowskim dziś we środę, od- 
będzie się przy sprzyjającej pogodzie kon- 
cert muzyki wojskowej pułku 56, pod oso: 
bistym kierunkiem kapelmistrza Langiera. 
Początek koncertu o godzinie 4-tej popo- 
łudniu. 

W przystępie obłędu Marja S. are- 
sztowana wczoraj przez policję, wyskoczy: 
ła o godz. 1/9 rano z kancelarji komisa- 
rza pod Telegrafem, z okna Igo piętra na 
ulicę. Zaalarmowana Straż ochotnicza ratun- 
kowa, przybyła w przeciągn 5-cin minut 
ua miejsce, i po ndzieleniu odpowiedniej 
pomocy, odwiozła ciężko pokaleczoną ko- 
bietę wozem ambulansowym do szpitala św. 
Łazarza. Pierwsza to była czynność w 
mieście naszym Straży ratunkowej. 

Wypadek. Przy budowie nowego domu 
przy ul. Dietlowskiej spadło wczoraj z ru- 
sztowania dwóch murarzy, Bartłomiej To- 
maszek i Feliks Korek, których z powodu 
dość ciężkich obrażeń ciała, po udzielouej 
im na miejscu natychmiastowej pomocy, od- 


Inspekcja wojska. 


Bruek (nad Litawą) 9 czerwea. Przy- 
był tn dziś rano cesarz w otoczeniu za- 
granicznych aźtachós wojskowych. Na dwor- 
cn powitali go reprezentanci władz woj- 
skowych i cywilnych. 

Inspekcja 46 i 50 pułku piechoty, 21 
pooljonu strzelców, 12 dywizji artylerji 
trwała 4 godziny. Cesarz w końcu poddal 
wymienione oddziały wojska krytyce. 

„Po południu odbył się obiad, zaprosze- 
nia odebrali samodzielni komendanci woj- 
ska i wojskowej szkoły strzelania. Jutro 
dalszy ciąg inspekcji. 


Rada państwa. 


Wiedeń 9 czerwca. W Iz5ie deputo- 
wanych poświęcil prezydent Smolka na 
wstępie serdeczne wspomnienie świeżo zmar- 
lemu, bylemu ministrowi Hasnerowi, któ- 
ry niejednokrotnie prezydowal w Izbie. 
Pan Smolka prosił o npoważnienie do za- 
pisania protokóle, że deputowani po- 
wstali na cześć -marlego, zanim ich do 
tego wezwano. 

„Minister spraw wewnętrznych przedsta- 
wił Izbie niezałatwiony podczas poprzed- 
niej sesji projekt ustawy przeciw pijań- 
stwu, z pewnemi zmianami. Ustawa prze- 
pisuje mianowicie zamykanie szynków w 
sobotę od godz. 5 popołndniu aż do g. 5 
popol. w niedzielę, oraz podczas głównego 
nabożeństwa w wielkie Święta. 

Dep. Vergattini zrzekł się mandatn. 

Dep. Sokołowski i towarzysze wnoszą 
interpelację w sprawie ustanowienia mię- 
szanej komisji dla załatwienia sporu o 
Morskie Oko. 

Ustawę o zniesieniu myta na mostach 
fiskalnych przyjęto w trzeciem czytania. 

Wiedeń 10 czerwca. Projekt rządowy 
dotyczący przepisów przejściowych, uła- 
twiających oznaczenie wysokości podatku 
budowlanego w Wiedniu i z miastem po- 
lączonych miejscowościach, został przyjęty 
w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Projekt Pienera przyjęty jest przez Izbę 
panów, dotyczący nauk państwowo-polity- 
cznych, został przekazany osobnej komisji, 
s] się z ośmnastu członków. 

Wniosek, dotyczący zmiany ustawy, o- 
Znaczającej indywidualny podzial kontyn- 
gensu alkoholu, oddano specjalnej komisji 
dla zbadania wnioskn. 

„Posłowie Doeiz i Hauch interpelowali 
ministra sprawiedliwości z powodu konfi- 
skaty 13 nru „Die unterfaelschten deut- 
schen Worte“. Przyszłe posiedzenie udbę- 
dzie się w piątek. 

Wiedeń 10 czerwca. Komisja gospo- 
darcza przyjęła wniosek, żądający zniesie- 
nia wolnego portu trjeste ńskiego. 

Wedlng oświadczeń ministrów handlu i 
finansów należy się spodziewać dalszego 
zniesienia cel. 

Wiedeń 10 czerwca. Komisja specjalna 
dla służhowej pragmatyki, postanowila w 
ciągu sesji przeprowadzić dyskusję nad 
wnioskiem Ścharschmida. Sprawozdanie 
Herbsta postanowiono uzupełnić. Do zba- 
dania projektu Scharschmida desygnowano 
osobnych sprawozdawców. 


(. apez. gal. Banku Hipotęcznego 


glosami przeciw 49 nchwaloną przez Izbę 
poselską ustawę o zniżenin cel zbożo- 
wych. 


niektórych dzienników, oświadezył roinister 
robót publieznych 
skiej, że na wypadek strejku służby ko- 
lejowej utrzyma pełen ruch przez inżynie- 
rje wojskowe. 

giParyż 9 czerwca. Dzienniki donoszą, 
że rząd rosyjski zaakceptował szybkostrza- 
lowe działo, wynalezione przez francnzkie- 
go inżyniera Caneta. Doświadczenia wy- 
kazały podobno wyższość tego działa nad 
działami Kroppa i Armstronga. 


cjalno - demokratycznych 


przedstawiła w Izbie wniosek o akasowa- 
nie kościoła Serca Jezusowego na Mont- 


tiana. - 


taryfę generalną. Rozpoczęły się obrady 
nad projektem ustawy o stanowisku ofice- 
rów. Chodzi o umożliwienie zasilenia ka 
drów młodymi oficerami, a komenda resp. 
minister wojny ma uzyskać prawo zawie 
szenia oficerów w służbie wskntek kar dy- 
Rey plinarnych. 


jęła bil, w sprawie połowu fok na morzu 
niach 

zapadł na influenze. 

odpłynęła do Trjestn. 


sowe budzi obawy, albowiem pozbawieni 
pracy robotnicy zaczynają się burzyć. 


jechał w dalszą drogę do Cetynji książę 


pojawilo się kilkuset delegatów z 44 po- 
wiatów. Przybył także Najprzewielebnicj- 
szy ksiądz biskup Łobos i wiele innych 
wybitnych osobistości Zebranie zagaił pre- 
zes Bolesław Augustynowicz, a przemówił 
pierwszy w |.odniosłych słowach ks biskap 
Łobos o prawach i obowiązkach włościan. 
Nastąpiły dalsze przemówienia powitalne. 
Po ukonstytuowaniu się binra rozpoczęła 
się dyskusja nad sprawozdaniem. (Szcze- 
gólowe sprawozdanie, które odebraliśmy z 
Tarnowa i nasze uwagi w sprawie Kółek 
rolniezych odkładamy, z powodu braku 
miejsca, do jednego z następnych numerów 
naszego pisma. Przyp. Red.). 


Paryż 9 czerwca. Według doniesienia 


dyrekcji kolei orleań- 


Pewna liczba 80- 
deputowanych 


Paryż 9 czerwca. 


iO czerwca. Wczoraj” odbył 


Cieplice 
ubliczności 


się tu przy udziale tłumów 


martre. pogrzeb é. p. Józefa Seiche-Nordenheim, 
Bukareszt 9 czerwca. Król przezna- | teścia posła do Rady państwa i profesora 
czył 25.000 franków na pomnik dla Bra- lwowskiego uniwersytetn dra Leona Bi- 


lińskiego. Zmarły zaliczał się do najzna- 
komitszych powag lekarskich, a jako czło- 
wiek wielkiego serca i rzadkiej uczynności 
cieszył się powszechna sympatją. Państwo 
Bilińscy otrzymali mnóstwo depesz kon- 
dolencyjnych między innemi od najwybi- 
tniejszych członków austrjackiego parla- 
mentu. 

Berlin 10 czerwca. Zapewniają, że 
wkrótce pałasze kawalerji zostaną zniesło- 
ne, jako bezużyteczne; uzbrojenie jei skła- 
dać się będzie tylko z dzidy i kara- 
binu. s 

Berlin 10 czerwca. W pierwszym kwar 
tale b. r. wyemigrowalo do Ameryki z 
Niemiec 41 692 osób, liczba znacznie wię- 
ksza, niż w latach poprzednich. 

Bukareszt JO czerwca. Król wyjeżdża 
dla kuracji nik dwa miesiące za granicę; 
następcę tronu zapewne zamianuje regen- 
tem. 

Belgrad |0 czerwca. Minister wojny za- 
mówił w fabryce Gruzon, koło Magdebur- 
ga, ruchome wieże pancerne i inne przed- 
mioty dla fortyfikacyj: Niżn, Pirotu, całej 
doliny Timoku. Koszta wynoszą trzy mil- 
jony franków. Przybyli tu właśnie dwaj 
delegaci rzeczonej fabryki. 

Belgrad 10 czerwca Przywiązują tu 
wielkie nadzieje do podróży Trikapisa, dla 
polityki panserbskiej i pangreckiej. 


Minister skarbu przedstawił Izbie nową 


Londyn 9 czerwca Izba wyższa przy- 


Behringa, we wszystkich trzech czyta- 


Stokholm 9 czerwca Następca tronu 
Wenecja 9 czerwca. Eskadra angielska 


Lizbona 9 czerwca. Przesilenie finan- 


Kotar 9 czerwca. Przybył tutaj i wy- 


Mikolaj cezarnogórski z księciem Mirko i 
księżniczkami Anną i Ksenia. 


Uderzenie pioruna w oddzi:4 
wojska. 


Berlin 10 czerwca. Piorun uderzy] 
wczoraj rano w oddział ludzi, należących 
do pierwszej kompanji pułku cesarza Fran- 
ciszka. Wielu z porażonych odniosło cięż- 
kie uszkodzenia; lekko ranni, po dłuższym 
czasie przytomność odzyskali. 


NADE3ŁA NE. 


Zamach anarchistów. TEFA s 

Paryż 10 czerwca. W nocy przed bu- 
dynkiem, w którym się mieści policyjny 
komisarjat w Levallois-Perret, nastąpił 
wybnch dynamitowego naboju. Nikt nie 
został ranionym. Zamach ten przypisnie 
policja anarchistom, którzy prawdopodo- 
bnie chcieli się zemścić na policyjnym ko- 
misarzu. 


Objąłem 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


po á. p. dogencie K. Goeblu 
przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro. 


Oddział techniczny zostaje pod kierun- 
kiem p. Lemparta, dłngoletniego zastępcy 
4. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych przyjmuje od 8—10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie ‘przy znie- 


Trzęsienie ziemi. 


Werona 10 czerwca. W okolicy miej- 


scowości 'Tregnano i Cataveno było trzę- czuleniu. 
sene ziemi, wskutek czego znacznie zo- Dr. med. Jan Starachowicz 
staiy uszkodzone budynki. (32-45)1252 dentysta. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. g~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji "UMM 


KURJER%POLSKI dnia 10 czerwca 


1r. 


Nr. 156. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt. — Minimumceny ogłoszenia 25 cnt. 

Nauka i wychowanie. 

Leçons de français 


Jaszczurówka w Tatrach. 


W celu podniesienia tej cieplicy jedynej na obszarze Ziem polskich 
do rzędu wzorowo urządzonych zdrojowisk, zawarłem długoletnią umo- 
wę z p. Londyńskim obywatelem miasta Warszawy, aby wspólnemi si- 
łami dążyć do szybkiego rozwoju zakładu, znanego dotychczas korzy- 
stnie tylko publiczności stale przez lato w Zakopanem przebywającej. 


piel. Może także zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: T. S. ulica Wiślna, 
Nr. 9 I. piętro w oficynach. 301( 7-7) 


Doniesienia rozmaite 


j dwumiesięezny, rasowy jamnik, 
Pies koloru białego, do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Admin. „Kurjera 
ul albo ul. Dietlowska i. 73, u 


P- 312(5-?) 
és Grottgera do na- 
„Warszawa 


bycia w księgarni 
Gebethnera i Spółki. 293/19-?) 


par 
une 
eune parisienne diplomée. Adresse: L. 
essòt 4 Gołębia. Kraków. 309(6-6) 

są Angielskiego i francuzkiego 
Lekcje języka. Wiadomość przy ul. 


Florjańskiej, w domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy. 


Posady i prace. 
w si» 


Oficjalista prywatny, ~ 3 
wieku, doświadczony długoletnią prakty- 
ką w postępowych gospodarstwach, tu 
1 za granicą, poszukuje dla nieprzewi- 
dzianych okoliczności w większym skar- 
bie posady. Adres: J. N. Oficjalista pry- 


samych kąpiel otworzony zakład  djetetyczno higjeniczny z proce- 
derem wodoleczniczym, wybudowany trzeci basen ką:sielowy według 
wymagań wielu kąpiących się, kryty i obok już znajdujących się mie- 
szkań, opatrzonych w wszelkie potrzeby, otwartym zostanie obszerny 
Hotel Warszawski piętrowy o 20 pokojach. Restauracja w hotelu nad 
Olczyskiem, urządzona na stopie pierwszorzędnej, otwarta od 17 czerwca 
tak dla gości stałych jak i dla przygodnych, stała muzyka zakładowa, 
oświetlenie drogi i samego zakładu; połączenie Jaszezurówki z Zakopa- 
nem przez regularnie kursujący omnibus umożliwia Szanuwnej Publi- 
ezności korzystanie z wygód i rozrywek, które zakład ofiaraje. Prócz 
biletów pojedynczych i sezonowych do kapieli w wspólnych basenach, 
zaprowadzuno abonamentowe po 24 sztuk, ważne dla okaziciela, po zni- 


watny post. rest. Tarnobrzeg. 304(6-6) TP" GRANO py =€ 1 Kościu- żonych cenach. s ? ; 
i | poszukuje posady pisarza Wilia WwW Krynicy kia Goko: Dyrekcję połączonej administracji objął mieszkający „W miejscu 
Kawa er, AE: M. | je ch na Seang do wynajęcia z Į P. Bolesław Londyński dla dogodzenia Szanownej Publiczności. 
. u p. Markowicza w Mościskach. meblami. Marja Bourdon w Krynicy. ï 
305(6-6) 314(2-10) Adam Uznański, 
imi tnej insty- ; W. Łu: = właściciel ówki. 
Administrator ir" wsx |Rzeż Oszmiany oi ie | O lm All 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. | elądania codziennie przy ul. Grodzkiej, i : -ee 7 = A -~ : 
K.S. ainia „Kurjera Polskiego“. [że L. piętro. Wstęp 30 A i M ~- EEEN EDESA N EEEE ENERSEN 
nn E X A . 22.120. | 
Osoba ię magen jezyk tran- udenei 10 ent. a | 22.120 P = mj 
cnzki, poszukuje miejsca do e. W W > 
r onae panien O Krk P koi d ży, tmiowy z nyżą, z | Ml ydział krajo y. m 
ul. Wielopole 1. 10 I. p. 811(5-7) oko u y Kblami lub=boz z A ARE A i 
i RA. s i me- ; c do wiadomości, że br i | 
Młoda osoba ukończywszy kurs | bli, p i czasu do wynajęcia, ul. Sze- „M Wydział krajowy podaje ? broszury E 


M obejmujące tekst ustawy z dnia 20 marca 1891 (Nr. 35, W 
M Dz. u. kr.) o poborze krajowych opłat konsumcyjnych, gą) 
(M wraz z Rozporządzeniem «. k. Namiestnictwa normującem u 
M pobór tych opłat są do nabycia po cenie 5 cent. za egzem- pg) 
W pilarz w biurach wszystkich Rad powiatowych i Kkspedy- m 
M turze Wydziału krajowego. isć u 


E Lwów dnia 6 czerwca 1891. m. 
DEDELELECEEEELELELEEEEELJ 
KSIEGARNIA k 


SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE 


otrzymała na skład główny dzieło p. t.: 


BOMILET YIKA 


przez 


Aleksandra wWażynskiego. 
1891, w 8ce, str. 316. —- Cena fi złr. SQ cnt. 


Autor tego dziela ks. Al. Ważyński (zmarły w r. 1872 w Krakowie) był 

prałatem djecezji wileńskiej, doktorem św. teologji, profesorem i inspekto- 

rem Akademji duchownej w Petersburgu, gdzie po Śmierci Metropolity 

Hołowińskie o wyk!ałał Homiletykę. Dzieło to jest właśnie owocem tych 

wykładów i wyszło staraniem Ś. p. X. Biskupa Krasińskiego, który wy- 

soko cenił zdolności i naukę ka. Ważyńskiego, a książkę nisiejszą uważał 
za pracę przedstawiającą rzecz jasno i gruntownie. 


OOODOOODOOGODOOODODOOOOOCA 
Letnia cukiernia 


Adama Roszkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny, 


poleca codziennie świeże: 1367(10-12) 


Chłodniki: Granito, Grenadinę, Mazagran, Moskowit, Kawę mrożo- 

ną, Lody w kilku gatunkach, Biszkopty mrożone, Mleko słodkie i 

kwaśne z obory holenderskiej p. Schón, Kawę, Czekoladę i Her- 
batę i innne cieple napoje, Ciasta i cukry deserowe. 


0,0 © © © 0,0,0,0,9,04 ),9,9,9,9,9,9,9,0,9,9,©/ 
_INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
1iogłoszeniadoplakatowania 
przyjmuje i ekspadjuje natychmiast 
CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 
Lwów, Kopernika I. Il. 


piętro, schody frontowe, 


Fróblowski, życzy 308 4-2) 
308 4-7 


x wska 1. 4, I 
sobie przyjąć miejsce na wsi lub do ką- 


2 ET | 


Ą Zakład wodoleczniczy 
Dra KOŁĄCZKOWSKIEGOŚ 


w Szezawniey na Miedziusiu, 


otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po- $Ą 
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Winternitza w  Kaltenleutgeben, Zakładem kiero- 
wać będzie Dr. Kołączkowski, który jesienią z, r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakłądach w Wie- 
dniu i Berlinie, Oprócz zabiegów hydroterapeutycznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage'u i gimna- 

styki (na ergostacie i t. p.) 1291(39-60) 


Prospekta na żądaniije gratis. 
J. Żochowski, Dr. Kołączkowski, 


administrator. właściciel i kierownik Zakładu. 


IE s. 
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28 do 48 Złr. 
> 
Rynek 25. 


30 


FÆ gotówką 10°, taniej, 


Józef Jwanickij I 
Kraków 


eczne od 
s 


nożne 


106 -(54-7) 


mechanik i specyalista 


| Lwów 


Największy wybór maszyn do szyc 


Hotel Żorsa 


Singera r 


Zakład ślusarsko - mechaniczny 


ADAMA STASZCZYKA 


w Krakowie 
ulica Smoleńsk, L. 9 


Poleca swoje wyroby w zakres ten wchodzące od najprostszych 
do najwykwintniejszych, jako to: 

Okucia bndowlane, zamki systemu Wertheima, poręcze do 
schodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystycznie 
tłoczonemi deseniami lub herbami, altany i t. p. 

Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope- 
racyjne różnej konstrukcji, szafy szklanne na instrumenta chirnr- 
giezne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p. 

Zakład mój dostarczył do nowej kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże Kli- 
nikiaProfesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
publicznych otrzymał pochwały ! 1388(1:-' 2) 

Ceny możliwie najniższe. — Wykonanie punktualne. 


A a R. ME" Wilia | 
RRKRKKKRNRKKIKIKIKRNKNKNKKKA 


O JANMattus KORDECKI % 
M, i Kraków, x 
ulica św. Anny, (hotel Victorja). $$ 

NAJWIĘKSZY WYBÓR! 
> FORTEPIANÓW i PIANIN x 


używanych i nowych. x 

c Na fortepiany wyżej 300 złr. gwa- 

e, „AK rancja 15 letnia. Każdy nowy instru- 4 

ment moż być w, mieeslącu;ghez strat (wyłączając dostawy) wymieniony. 3 
. eny bezkonkurencyjne. 236111-) 

Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. 


RRNRKRAKKRKIKIRINNNKKRKKK 
(pa mu NA NE Mu muuu uu uu NE BE 
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych 


aaa = i 


D OOO u£zsuui yoKluupezids M 


Teatry amatorskie 


wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEG0. 
Dotychczas wyszły 


i są do nabycia we wszystkich księgarniach : 

i Bron niewieścia, komedja w Je- 
dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt, 1503(4-7) 

2. za pozzwoleniem łaska- 
wa pani, komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cut. 

3. Łapka na MYSZY, komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cent. 


Wkrótce wyjdą z druku: Partja pikiety i Takie wszystkie. 


| KSIĘGARNIA 
KAŹM. BARTOSZEWICZA 


KRAKÓW, Szewska 15, 


KRK KKN 


RRKNX 


nu i 


1397 a swoim nakładem wydane: | oraz ekspedycja pism perjodycznych 
Perły humoru polskiego, dwa wielkie tomy. Cena. . . . . . 2 złr. à : ki k . f 
Aranas, kalendarz humorystyczny illustrowany na rok 1891 (w ro L 5. LĄ Krzyżanows lego W Kra OWIE 


ozniku tym znajdują się: „Trzy dni w Zakopanem“ przez 
K. Bartoszewicza, oraz „Jednodniówka”, obejmująca kilka- 
dziesiąt artykułów wierszem i prozą, charakteryzujące współ- 
czesnyenmgpisarzy). Cona .. 47... . s 8: 
Niemcewicz. Dzieła 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 
3-go Maja, a w tem zbiorowem wydaniu znajdują się między 
innemi bajki polityczne z czasów Konstytucji i słynna ko- 
medja „Powrót posła“ na tle ówczesnych stosunków napisa- 
na i jako taka grana na uczczenie pierwszej rocznicy Kon- 
sty oos Cena bitomóy , . . '. . . 8 . „, . o2 
Bartoszewicz Juljan. Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce. Cena 2 złr. 
Jelinek. Polskie panie i dziewice. Cena . . . « . . . . . . 50 et. 
lokaj Maurycy. Biała dama (najlepsza powieść Jokaja) 2t. Cenalzir. 20 et. 


Wydawca | redaktor oaczslay: Dr. Józef Orłowski. 


otrzymała na główny skład : '150741-') E 
a SZCZEPAŃSKI Alfred, Tadeusz Kościuszko, zarys do studjum za 
człowieka i jego historycznej roli. Wydanie illustr. 
złr. 1, z przesyłką pocztową złr. 1 cnt. 15. Wydanie 
bez illustr. na zwykłym papierze ct. 40, z przesyłką et. 45. 6 
< PIASTĘpierwszy, widowisko dramat. w 5 aktach z użyciem wątku , 
L pow. J. I. Kraszewskiego „Stara Baśń*, ułożył Alfred 
i, 


5 et. 


Szczepański. Cena ct. 40, z przesyłką poczt. et 45. 


W roku bieżącym ukończoną zostanie droga krajowa z Zakopanego do|; 


NE a] 

(i Skład materjałów budowlanych 

ji fabryka wyrobów betonowych 
i płyt cementowych 


i R.Uilberbacha „Krakowie į 


róg uł. Sławkowskiej i św. Tomasza 
Nr. I0 naprzeciw Grand Hotelu. 


poleca: 


Portland cement opolski marki F. W 
Grudmann, szczakowieki, witkowicki 
i podgórski marki Liban, wapno hy- 
drauliczne z Perlmoos I Kufstein, gips 
murarski | rzeżbiarski, cegłę i glin- 
kę ogniotrwałą, rury i posadzki steln- 
gutowe z fabryki JE, księcia Lichten- 


| 
| 
(1 


À 
4 


wszelkie materjały w zakres budo- 
wnietwa wchodzące. 
Wykonywuje również pokrycia Į 
dachowe lupkiem ślązkim, an-3 
gielskim, dachówką żłobioną i 
zwyczajną, papą czyli tekturą 
ogniotrwałą. 140 (5-25) 


|= 


ESA 


JASKIE 


mama wa 


Air nmiznafów 


J 


j|kilkaset sztuk srebrnych, mie- 


dzianych i papierowych jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Kurjera „Pol 


ES u. 4óó 3 
Zarząd gospodarczy 
w Karwodrzy 


poczt i atacja T"uchow 
ma do sprzedania 


knurki i samurki 


w różnym wieku, czystej krwi, wiel- 
kiej rasy Jork-shire, po cenie 48 
cnt za kilo żywsj wagi. Tenże za- 
rząd kupi ktoby miał do sprzedania 


wetniarkę i cyrkularkę 


w dobrym stanie, po otrzymaniu 


dokładnego opisu i podaniu bliższych 


szczegółów. _ 1400(2-8) 


fe Lekcje tańców. a 


Zawiadamiam Sz. Publiczność, iż przez 


miesiące letnie 
udzielać będę lekcyj tańców w domach 
w kraju lub za granicą (Królestwie Pol- 
skiem). 
Interesowani zechcą porozumieć się 
listownie pod adresem: 


a 
„e R EŃ 


Kurs Metodyczny 


Nauki języka francuzkiego i kon- 
WóTSAC(JI «reg. 
otwiera się z dniem 1 września 1991 r 

Wpis od dnia 10 czerwca, od go 
dziny 2 3 popołudniu, ulica św. 
Jana, 21, I. piętro. 


Panienki kształcące się na 
nauczycielki płacą mniej. 
t cees beanie sas 

Podaje się do wladomości 
hu'townych składów 

win, 


że właściciel winnie 


ERN. STEIN w Brdó-Bónije 
pod Tokajem, 


<g sprzedaje swe wina własnego wy- 
robu Szamorodner, Buttige i Essen- 
cje z roku 1882—-1892 za pośredni- K 
etwem pana IZAAKA ROTH w Erdo- 
Benije 

Zwraca się uwagę, iż uwzglednio- 
no tę okoliczność, że miejscowość 
wymieniona z powodu jazdy koło- 
wej była przez kupujących rzadko 
nawiedzaną Dla tego sprzedaje się 


znacznie taniej za gotówkę. jako p 


też za dobremi akceptami. i 


14161-2) 


| 


skiego“ w Bey rannych. ch Józefa Ekierowa POTY / 4 
Sea a dntmia a 
Kuchnia Polska Kraków, w przygotowaniu się do wyższego 


wraz z Kawiarnią 
przy ulicy św. Anny Nr. 5 
poleca 


ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE |$ 


czysto, zdrowo, smaczno i na maśle 
przyrządzone. 


się i nadal P. T. Pabliczności. 
1389(4-4) 


Potrzebny jest zaraz 


praktykantj 


do handlu korzennego i win 


L. WŁODKAJ 


w Sędziszowie. 


142 (2- ) 


sis 


Pierwszy handel 


Dziczyzny 


win, wódek, towarów kolonjalnych, 
owoców i wszelkich delikatesów 


K.KNORECKA 


w Krakowie, 
ui. F'lorjańsala L. 23, 
kupuje za gotówkę 
każdą ilość łownej zwierzyny, udzie- 
lająe na żądanie drukowaną infor- 
mację co do obchodzenia się z takową. 
Park krakowski 
przy sprzyjającej pogodzie 


w Środę, Sobotę i Niedzielę 
odbędzie się (T?) 


KONCERT 


Muzyki wojskowej. 


Pps 


Dla Panów Abonentów ze | $ 
znacznem ustępstwem. Dziękując za dotych- | $ 
czasowe okazywane mi względy, polecam | Š 


Józef Bielawski. |$ 


TT ARA 
S$ NA SEZON WIOSENNY i LETNI. $ 


oraz 


| MAGAZYN MÓD $ 
d Marji Popowicz-Englisch ę 
W KRAKOWIE, 4 
$ Elac Marjaciri, 3,8 
; poleca wielki wybór : 


É KAPELUSZY JESIENNYCH ZIMOWYCH | 


modele wiedeńskie. 
Przyjmuje również kapelusze do prze- $ 
8 r bianiz i odświeżania. 
3 Ceny umiarkowane. 
BIAB amamak, 
Mam zaszczyt donieść Sz. Publi- 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó- 
wny |. 22 


Skład Obuwia 


własnego wyrobu. 

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mygę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso- 
wnie do wymagań. 81(205-7) 

Bronisław Dobrzański. 


K"WWÓW:. 


Ajenea znonsów .lImpressa* dla ogło- 
szeń interesów handlowo - przemysłuwych 
w dziennikach. 

Irzyjmuje i ogłasza wszelkie zlecenia 
tak w sprawach handlowych jak i osobisto 
ekonomicznych, wykonujące takowe anonse 
tanio, dobrze i punktualnie w dziennikach: 


we Lwowie, Krakowie i na Bukowinie. 
Wystarczający ad:ea: 
Kjencja anonsów „Impressa“ 
Lwów. 1428(1 ?) 
(Ważne dla poszukujących posad itp.). 


p Reichard, p. Łańcnt. 


egzaminu państwowegoleśnego, niech 
się zgłosi listem rekomendowanym 
do 10 bm. najpóźniej, Aleksander 
1129 


Na premje szkolne! 


HOSANNA 


książeczka modlitewna dla dzieci, 


)|wyszła w nowem wydaniu. 


znacznie powiększonem i jes: 
do nabycia (osobneegz.dia dzie- 


$| wcząt) w handlu księgarskim 


po cenach: 1431(1-6) 
a) Oprawna w płótno ang. z brzegami ezer- 


(|wonymi za 45 ent, b) opr. w płótno ang, 


z brzegami zł conemi, z obrazkiem i na le- 
pszym papierze za 6) cnt., c) opr. w skóra 
za 70 cnt., d) opr. w szagryn ze złocone ni 


,|wyciskami i e) w cp'awie francuzkiej d) i e) 
jg |na welinowym papierze po L złr. 25 crt. 


Główny skład 


w księgarni Krzyżanowskiego 


w Krakowie, 
oraz (po zniżenych cenach) u wydawcy 


ks. W. Gadowskiego w Tarnowie. 


zparagi 


codziennie świeżo wycinane w ogro- 
dzie na Wielopolu Librowskiem Nr. 18 
l ll 


WYROBY 


MEGLI GIĘTYCH 


z suchego drzewa, 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 

nywanych,  1860(10-?) 

zawsze na składzie w odpowiedniej 

ilości i po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


Tercjarze św. Franciszka 
Kraków, ulica Piskarska, 21 


Zamówienia odwrotną pocztą naipun 
ktualniej. 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WSZCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


ważny od 1 czerwca 1891 r. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


%14 rano (pociąg Osobowy) z Podgórza - Pł_- 5°42 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki. 

SŁOWA. : LB g » (p. 0.) do Podgórza-Płaszowa | ze Stryja 
5'29 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonarki. | do Gświęcima, 6:02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- Chyró z ' 
2-06:popoł. (poc. miesz.) z Krakowa (kol. Półn). iednia. lej Północna). ERA ka 
2 44 (poc. osob.) z Podgórza - Płaszowa. 6:30 „ (pociąg osobowy) do Krakowa (ko- tora 
303 „ (puciąg OBobowy; z Podgórzs-Bonarki, lej Karola Ludwika). 


9+— rano (pociag mięszany) z Krakowa (kolej }do Bielska, Ży- | 9°23 przedp. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. | z Żywa 
fnoena) weca, Zwardonia 9:36 „ (poc osob.) do Pudgórza-Płaszowa. J ŁAWCE 
987 „ (pociąg osobowy) 2 Podgórza- Pła- | Wiednia, Budape- | 10:20 „ (poe. osob.) do Podgórza-Bonarki. 
BZOWA- sztu, N. 8: cza Or- | 10'36 (poe. osob.) do Poigórza-Pła zo z Wiednia 
959 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bc- | łowa, Chy owa, | 1037 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol półn. J Oświęcima, 
narki, tryja. 11'14 „ (poc osob.) do Krakowa (k. K. L. 


4-15 popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol. 
Kar. Ludw.). 


[$ Żywen, Msza- 


3:56 popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
narki 


z Budapesztu, 
Wiednia, Zwardo - 


5— „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Fłu- 411 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pia- (nia, Żywca, Biel- 
BZOWA, ny dolrej. RZOWA. ska, Stryja, Chy- 

513 5, (pociąg osobowy) z Podgórza - no- | 412 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- | rowa, Orłowa, 
narki, 


lej Półnoena). 


Nowego Sącza, 


gar z mieszany) z Krakowa (kolej 8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- | 
Fótnoena) nar 
T2 a (pociąg osobowy) z Po 'gó za - Pła- do Ró a 8.46 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- z Oświęciwa 
158 n (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- | CAR 
narki). 


Odjazd z Tarnowa: 


146 rano (pociąg mięszany) do Orłowa, Kcszyc, Suchy, Żywca 
» (pociąg osobowy) do Chyrowa. Stry:a. 
1 43 popo . (pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa 


3:57 


Sącza, Dobry. 


938 „ (pociąg pospieszny) do Krakowa 
(k. Karolz Ludwika) 


Przyjazd do Tarnowa : 


Stryja, Now. Chyrowa 


12°15 w nocy (poc. mięszany) ze Stryja, Chyrowa. 
1:12 przedpoł. (poe. osob). z Orłowa, Dob y, N. Sącza, Stryja, 


| 7.40 wiecz. (p. 0.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowo. 


Czas podany jest według zegara peszteńskiego. f 4 
Rozkład jazdy w iormzcie kieszonkowym uabyć można po cenie 5 cnt, wa wszystkich stacjach e. k. anstr. kolei państwowych lab 


NE UA SA NH, SKG SA EM ER NK SEEM |, 


Druk. Wł. L. Anszynu I Spółki, pod zurz. Jana Gadowskiege. 


1024(4 7) u konduktorów. 
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Odpowiedzialny za Rodakeję: Franetezsk Głowacki. 


